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zagranicznych *  Trzecie 
posiedzenie delegacji rządowych

¡Polsko-Radzieckie]
Przedstawicielem wie lk ie  i 

Zadłużony Anusie RSFRP. k 
krandrnw-Scr i .  Ne zdjęciu 
trudnych ewolucji  konnych 
nowie mistrza: Stcżaloslair

r o s y j s k i e )  sztuki cyrkowej jest. 
crownik grupy dżokejów, Ale- 
jpę/ii wychowankowie podczas 
Wśród jeźdźców na dwaj sy- 
i dur ii, którzy 10 lat temu

i brali  udziel w walkach o wyzwolenie  Warszawy.

Załoga h u ty  im. Marcelego 
N o w otk i w  Ostrowcu gościła: 
u siebie członka przebywającej 
w  Polsce delegacji WOKS 
m ajs tra  Zakładów. Hutniczych 
im. S ierowa, deputowanego do 
Rady Najwyższej RFSRR D. P.

A u to ry te t
:o

ZP
DROGA REDAKCJO!

je s te m  p ra c o w n ik ie m  u- 
m y s ro w ym  P o w sze ch n e j s p ó ł­
d z ie ln i S p ożyw ców  w  S trz e l­
n ie . 30 lip c a  b r .  o trz y m a łe m  
w y m ó w ie n ie  ..za n ie w ła śc iw e  
n m w a d ż o r ile  s ic  poza z a k ła ­
dem  p ra c y "  Z w o ln ie n ie  to, 
la p n o iw ie k  n ie s łu szne  — n ie 
b y ło  d la  m n ie  n ie s p o d z 'a n k ą . 
K ilk a  d n i w c ze śn ie j b ow ie m , 
o trz y m a łe m  z Z a rz a d u  o w ' f ‘ 
to w e o o  ZM P w  M oqi n ie  za­
w ia d o m ie n ie , że zo s ta łe m  w y ­
d a lo n y  z. o rg a n iz a c ji  z jed- 
noczesnym  w y s tą p ie n ie m  o 
PSS o z w o ln ie n ie  m n ie  z p ra ­
cy  W y k lu c z y ł m n ie  z o rg a ­
n iz a c ji Z a rza o  P o w ia to w y  me 
p y ta ja c  o z d an ie  ko ta  (k tó re  
d o w ie d z ia ło  sio o te j d ecyzn  
z o d p isu  p rze s ła n e g o  m i za­
w ia d o m ie n ia ). Ja ko  pow  y 
p odano : czys te  u p iia n ie  sie.
z a s trz e ż e n ia  co do s tro n y  ™  
ra ln o  p o lity c z n e j o raz ... (co 
było n a jc ię ż s z y m  P o w in ie -
n ie m i)  -  ośmieszenie p rzeze
m n ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  Z
d n iu  tO lip c a  b r.

7arnacz V<t mUSZę. ^O-
w c h rz "  *  an i Z a rzą d  P o w ia to ­
w y 1 ZM P, an i z a k ła d  p ra c y , 
ani |<oło te re n o w e  w  S trz . t-  
-5» K la s z to rn y m , w k tó ry m  : 
p r in d e m  fu n k c jo  w ice p rze - j|i 
w o d n icza ce n o  n ie  z w ró c il i  im  
n ig d y  u w a g i na m o je  postępo- ,, 
w an ie .

Do ZMP w s tą p iłe m  w  w o l- b 
jl< u . g d z ie  będąc w z o ro w y m  g  
ż o 'n ic rz e in  o trz y m a łe m  dy

M ucharkina. W czasie pobytu 
na terenie hu ty zapoznał się on 
z organizacją pracy w  stalowni 
i w ie lk im  piecu oraz podzieli, 
się z załogą swym boga - 
tym  doświadczeniem z okresu 
35-le tn ie j pracy w hutn ictw ie.

D. P. M u c h a r k in  in te r e s o w a ł  
się s z c z e g ó ln ie  p ra c ą  w  i c l o - 
p ie c o w n ik ó w  h u t y  im .  M a r c e ­
le g o  N o w o tk i  i  o p o w ie d z ia ł  im  
o t y m .  ja k  n a le ż y  o s ią g a ć  w ię ­
k s z ą  w y d a jn o ś ć  s u r ó w k i  z p ie ­

ca.

SPOTKANIE
MiCZURiNGW COW

Szereg imprez w  zw iązku z 
Tygodniem  M iczurinow skim
zorganizował W ojewódzki K lub  
TPP—R w  Krakow ie. Pod ha­
słem: ..M iczurin wśród nas“  od­
było się tu  spotkanie uczniów 
krakow sk ich  szkół podstawo­
wych. Po w ysłuchaniu pre lek­
c ji na tem at działalności M i­
czurina i obejrzeniu f ilm u  pt.
„Czarodziej sadów" — m ło ­
dzież opowiadała o swych do­
świadczeniach z szkolnych kó ­
łek m iczurinow skich .

W K lub ie  odbyła się również 
narada m łodych m icz.urinowców 
-uczn iów  liceów  pedagogicz­
nych.

900 KM NA MOTORACH
Kom isja  T u ry s ty k i M oto­

rowej Zarządu Głównego
P T T -K  i  Zarząd G łów ny

„  TPP-R organizują z okazji
I  Miesiąca Pogłębienia Przyjaźn i 
|  Polsko-Radzieckiej O gólnopol­
ski sk i Turystyczno - M otorowy 

Raid Przyjaźni. Odbędzie się 
on w  dniach od 29 września do 
3 października br. na trasie 
długości 900 km  (Warszawa 
O lsztyn — E lk  —- Kuźnice 
B ia łystok — Warszawa).

Na trasie ra idu  odbywać się 
będą liczne im prezy artystycz­
ne. Przewidziane jest również 
spotkanie jego uczestników z. 
m otocyk lis tam i radzieck im i' na 

ZSRR. Z w y-

oraz__ p lak ie tk i pam iątkowe 
dyplom y uczestnictwa.

O kręgow e placówki TPP-R  i 
P TT-K  za jm ują  się już  p rz y j­
mowaniem zgłoszeń.

HISTORIA ZSRR...
NA ZNACZKACH

granicy Polski z
*«>nier*«m o trz y m a łe m  « ciężcy ra idu  otrzym ają cenne
pjnm i nWcirode. Poni-waż ©i- |  nagrody, wszyscy zas k ierowe\
c iec  m ó j pos iada  7 ba zi©n*>i lń _____________________ ______________—
I je«,t j u t  w  p od e sz łym  w ie
L u  — m uszę  po g od z in ach  
p ra c y  pom aqaó  m u  w  g o 'P ° ' 
d a rce , w obec czego n ic  m am  
czasu na p ija ń s tw o , ni© m am  
toż. na to  p ie n ię d z y , g d y ż  d o ­
tych cza s  n ig d z ie  n ie  p ra c o w a ­
łem  za ro b V o w o  i po p o w ro ­
c ie  z w o js k a  m uszę  w ie le  
rz e czy  sob ie  k u p ić .

Tak w ięc  p ozo s ta ł n a jw a ż ­
n ie js z y  z a rz u t — ośm ieszen ie  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  ZP tow . 
Leśnego. B y ło  to  w n ie d z ie lę  
i rz e c z y w iś c ie  z k o le g a m i w y ­
p il iś m y  tro c h ę  w ó d k i. Gdy 
s ta liś m y  na r y n k u ,  p rz y g lą d a ­
jąc  się w ys tę p o m  a r ty s ty c z ­
n y m . pod sze d ł do nas tow . 
Leśny. N a s tą p iła  k ro tk ą  w y ­
m ia n a  zdań . w  k tó re j n ie  m o ­
gę d o p a trz e ć  Się n iczego  o- 
b ra ź liw e g o  czy 
p rz e w o d n ic z ą c e g o  ZR. g y
p o w ia d a łe m  na jeg o  z a rz u t,
ie  z b y t dużo  w y p iliś m y .

w  dw a  d n i p o  ly m  * ^  
no m i leg i ty m  ecie  ZM P. Czy 
Z a rzą d  P o w a ło w y  ZM P w  Mo 
„ i ln io  p o s tą p ił s łuszn ie?  J=> 
u w ażam  że n ie . t lw a z a m . ze 
T lym i m e to d a m i p rz e w o d n i­
c c y  p ra g n ie  p o d trz y m a ć  

' s w ó j a u to ry te t.
m if .c z y s ^ a w  s it k o
S trz e ln o  K la s z to rn e  

pow . M o g ilno  
w o j. b y d g o s k ie

OD R E D A K C JI: N ieza leżn ie  
od leg o  czy za cho w a n ie  tow . 
S itk o  -  b y ło  p o p ra w n e  czy 
też k a ry g o d n e , o b u rz e n ie  bu- 

I b z : . .s p ła w ie n ie "  c z ło w ie ka  -
noża jego  p 'e ca m i. O cze ku je ­
m y  ’ w y ja ś n ie n ia  P re z y d iu m  

; z p  w M o g iln ie .

.jlSSAJt SIZTWBUESlUni lUmlMŁneWŁ;»

W Muzeum Okręgowym  w  R 
Rzeszowie o tw arta  została w y - |  
stawa fila te lis tyczna, na k tó re j |  
zgromadzono znaczki pocztowe § 
ZSRR i Polski. Znajdu jące się jjj 
na wystaw ie znaczki radzieckie |  
ilu s tru ją  historię , rozwój życia Z 
gospodarczego i ku ltu ra lnego i;i 
K ra ju  Rad. Pierwsze z nich ‘i 
pochodzą jeszcze z okresu Re- i| 
w o luc ii Październikowej, osta ł- a 
nic natom iast przedstaw iają vj 
w ie lk ie  budowle kom unizm u, jłj 
osiągnięcia w zakresie k u llu ry , łj 
ośw iaty it p.

Bogate są również zb iory |  
znaczków polskich.

I-ca Prezesa
4

Rsdy Ministrévi
p rz y ją ł

Hugona Hankego
Pierwszy zastępca Prezesa 

Rady Ministrów PRI. Zenon * 
Nowak przyjął 12 bit), oh. Hu­
gona Hankego. premiera !/w . 
rządu emigracyjnego w Londy- |  
nic, który przed paroma dnia- |  
mi powróci! do kraju.

Hugon Hanke poinform ował ą 
pierwszego zastępcę Prezesa Ra- ś 
dy M in is trów  o sytuacji na cm i- 1 
gracji i o motywach, które go |  
sk łon iły  do powrotu. W iceprc- $ 
m ier Z. Nowak złożył Hugono- 'i 
w i Han komu gratu lacje z po- -5 
wodu iego kroku, który u ła tw i s 
w ic iu Polakom przebywającym S 
na obczyźnie podjecie jedynie g 
iusznej decyzji pow io tu do f  
raju.

W ie lk i z ie lo n y  n a m io t, d z ie ­
s ią tk i m igocących  ś w ia te łe k  na 
ile  w ie czo rne g o  n ieba i fa lu ­
ją c y  t łu m  lu d z i, p rący  ku  w e j­
śc iu , in d  k tó ry m  w id n ie je  na ­
p is : C y rk  R adz ieck i.

O ko ło  ?00 lys . w id zó w  o h r ,1- 
rzn ło  Już w ys tę py  c y rk u  red Ip- 
rU lego, U tó r\ b aw i od U prą w 
\*V  rs /a  w ir .  w  o ber. w ie lk ic h  su­
kcesów  c y rk u , t r z y k ro tn ie  na 
prośbę władz. p o lsk ich  zn- 
• tn ł p rzed h i. onv lc r in ‘ o p o b \ lu  
a rty s tó w  ra d - łc c k le h  w naszej 
s to lic y : pozostaną u nas do
końca w rześn ia . C a rk  p rz y je ­
cha ł do W arszaw y na \  Fe­
s tiw a l M łodz ieży . :!.v osobow y 
zespół c y rk u  — ło  de legaci na 
Fe s tiw a l.

Czym  p o d b ija  serca w a rsza w ­
s k ie j w id o w n i p rog ra m  a r ty ­
stów  c y rk u  radz ieck iego?

n a iw n e . p ię kn e  k o s tiu m y , 
ś w ie tn y  i d o w c ip n y  teks t, dobre  
zestaw ien ie  p ro g ra m u  z mu \v- 
Uą w ' b itne g o  k o m p o z y to ra  ra - 
c łz ieckiego — M u rad e lie g o , u- 
m ie ję tn e  opo ro w an ie  ró ż n o k o lo ­
ro w y m i ś w ia tła m i — ł o nowe 
w a rtośc i w n ie s io n e  na arenę 
przez c y rk  ra d z ie c k i.

O g ląda jąc  pozy p las tyczne  ■w 
w y k o n a n iu  W. M ic lia jło w c J , ta ­
niec na d ru c ie  — L  Logaczow e j, 
a k ro b a c je  na m asztach — J* 
P oJownicwa z zespołem * g im ­
n as tykę  n a p o w ie trz n ą  w w y k o ­
n an iu  F. n u b n o w e j z zespołem  

uderza  w ie lk i ku nsz t w y k o ­
nan ia . Ten k u n sz t polega na 
o sza ła m ia ją ce j szybkośc i, p ły n ­
ności i h a rm o n ii ruchów ' a r ty ­
sty . S praw ność fiz y c z n a  a r ty s ty  
cy rko w e g o  podn ies iona do p e r­
fe k c ji łączy  sie z d y s ty n k c ją  1 
p la s ty k ą  ru c h ó w  ta i’ ..erk i czy 
tancerza  ba le tu  — Jest to 
jed n o  z n a jw ię k s z y c h  os iągn ięć 
c y rk u  ra dz ie ck ie g o .

M OSKW A. Dnia 12 września
0 godzinie 10 czasu m oskiew­
skiego odbyło się w gmachu 
m in isterstwa spraw zagranicz­
nych ZSRR spotkanie m in istra 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego W. M. Molotowa
1 m in istra spraw zagranicznych 
N iem ieckie j Republiki Federal­
nej H. v.oq Brentano.

Zgodnie z decyzją powziętą 
w czasie rozmów między dele­
gacjami rządowymi ZSRR 
NRK w dniu 10 września, m i­
n istrow ie om ów ili sprawę kon­
kretnych propozycji, jakie mo­
głyby być przedstawione szefem 
delegacji pr?y uwzględnieniu 
dokonanej uprzednio wym iany 
poglądów.

12 września o godz. IR we­
dług czasu mosk ewsk 'ego roz­
poczęło się trzecie posiedzenie 
delegacji rządowych Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i N iem ieckie j Repu­
b lik i Federalnej.

Na posiedzeniu wysłuchano, 
sprawozdań m in istra spraw za­
granicznych ZSRR W M Mo. 
totowa i m m istra  spraw zagra­
nicznych NRF H von Brenta, 
no o w ynikach spotkania m i­
nistrów  spraw zagranicznych, 
które odbyto się zgodn e z po­
stanowieniem powziętym na 
drugim  posiedzeniu delegacji 
rządowych.

I W .związku ze sprawoz.dania- 
j m. m in is trów  spraw zagranicz­
nych odbyta się wymiana po­
glądów, w które j wzięli udzia ł:

] szef delegacji ZSRR. przt -rod- 
j u czący Rady M in is trów  Z.SRR 
! N. A. Butganin. szef rządowej 
delegacji NRF. kanclerz fede- 

I ra lny K. Adenauer, zastępca 
j przewodniczącego’ kom isji spraw 
¡zagranicznych Bundestagu C. 
jSehm id oraz członek Prezydium 
i Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
j Chruszczów.

Postano w tono 1 kon f.y n u o w ać 
wymianę poglądów na następ­
nym postedzenin. które odbę­
dzie się 13 września o gedz. 10.

P rz y ję c ś s  
u N. A, B u ig s n in a

MOSKWA. Dnia 12 . września 
w wielkim Pałacu Kremtow- 
sklm przewodniczący Rady M i­
nistrów KSRR N. A. Ruiganin 
wydal wieczorem przyjęcie na 
cześć kanclerza Niemieckiej Re­
publiki Federalnej dr K. Ade- 
nauera.

W czasie przyjęcia N. A. Bul- 
canin i K. Adenauer wygłosili 
przemówienia.

(OokońaMh

Popatr 
bacz ile

: na „latające dziewczęta“  zespołu Bubncnrej, 
mistrzostwa i wdzięku jest w ich ruchach.

Serdeczne powitanie Hugona Hanke •/. najbliższą rodzina (żo­
na. córka i dwoma synami), która na wieść o jego pnwrrcie 
do kraju po IR latach nieobecności przybyła do Warszawy 

ze Stalinogrodu. r o lo  c a f

lit,

Co słychać 
w kraju?

We w ro c ła w s k im  T e c h iitk u m  
K o l g.i o w v in na w y d z ia ła c h ; 
b ud o w y d róg  i m ostów , ł*u * 
c h o w o - c ksp  I n h t a r  y j  n y m . C,o-
sp o d a rk i c ie p ln e j, e k s p lo a ta c ji 
u rządzeń i ubezp ieczeń ru chu  
— uczy się ponad 5cn p rzysz ­
ły c h  fa ch o w có w . Za ro k  zasilą 
o n i k a d ry  P K P .

-Ar
W  s to lic y  o d b y ł się z jazd  

p rz o d u ją c e j m łod z ieży  p rze ­
m ys łu  u iię s tie so . o m ó w io n o  na 
n im  ru. In . p ro b le m y  s tosunku  
w p ra c y  m iędzy s ta rszym i a 
m łodz ieżą . b liższych  k o n ta k ­
tó w  m iędzy m łodz ieżą  i_ La-
drą  in ż y n ie ry jn ą . N a jle p s i
p ra c o w n ic y  p rz e m y s łu  o trz y ­
m a li w ie le  nag ró d . (a i i>

Senatorowie 

nmerySsańscy 
opuścili Polskę

12 bm. opuścili Polskę pa r­
lamentarzyści Stanów Z je d ­
noczonych Am er.vki: senator 
z ram ienia p a rtii demokra - 
tycznej John .1. Sparkman 
wraz z małżonką, k tóry u - 
dal się do Pragi oraz senator 
z ram ienia p a rtii repub likań­
skie j W illiam  A. P urte ll wraz 
z małżonką, k tó ry  wyjecha ł do 
Berlina. Parlamentarzyści ame­
rykańscy przebywali w naszym 
kra in  na zaproszenie polskiej 
grupy U n ii M iędzyparlam entar­
nej.

Przed odjazdem z Warszawy 
parlamentarzyści amerykańscy 
udzie lili wypowiedzi przedsta­
wicielom  prasy i radia. Senatoi 
J. J. Sparkman oświadczył m. 
in.:

Nie zo ba czy łe m  ty le . b y  w y ­
tw o rz y ć  sobie  o s ta teczna  o p in ię  o 
P olsce lecz ten  k r o tk i  o k re s , k tó ­
r y  tu  sp ęd z iłem , d o s ta rc z y ł m i 
w ic ie  o rz y ie m n o ś c i. W c z o ra i m ia- 
S m  m ożność odw ie dze ń ,a  dw óch 
r j-v  trz e c h  k o ś c o lo w  zw ie d ze n ia  
miasta, zobaczen ia
, o g ro m n e j p ra c y  nad  odbudow ą  
m ia s ta , ja k ie j tu  d o ko n a no . S ą d ź ., 
że jes t to  jedna z n a iw s p a n ia ls z y c b  
p ra c  ja k ie  k ie d y k o lw ie k  o g lą d a ­
łem . Jestem  d o p ra w d y  pełen u zn a ­
n ia  d la  n a ro d u  p o ls k ie g o  za ozie  
lo la k ie g o  d o ko n a ł i jes tem  p r .e -  
k o n a n y .g że będz ie  on k o n w n u o . B 
vta ł r.wa w ie lk a  p ra ce  i P ro s ta -  f 
n i-  nada l w ie lk im  m ilu ią c y m  m  
k ó j n a ro d e m  ta k  ja k  b y ł n im  |  
e rz e z  ca ły  o k re s  swego ś m ie n ia  • .

¡1
Senator W. A. Purte ll powie- 1 

dział m. in .:
„Jestem zdumiony nadz.wy- n 

c /fijną  praca nad odbudowę. |  
k tó re j :u dokonano. N ik t  ̂ nie 1 
mógł przyjąć nas w sposób bar- J 
dziej przyjacie lski, ani być bar- |  
dziej uprzejmy- dla nas. Opusz- 
czarny ten kra j. -zachowując w ji| 
pamięci bardzo przyjazny, b lis­
k i nam naród",

W ic e p re m ie r  N ow alr p od k re ś - 
żc Rząd P o is k ie l R zeczy­

p o s p o lite j L u d o w e j uw aża, iż 
m ie jsce  P o la kó w  p rz e b y w a ją ­
cych  na e m ig ra c ji jes t w  k ra ju  
u b oku  sw ych  ro d z in  a n ie  na 
o bczyźn ie . Jak o św ia d czy ! P e r- 
w-.zy S e k re ta rz  KC PZPR Bole- 
r,)aw B ie ru t d e le g a c ji P o lo n ii Za­
g ra n ic z n e j d n ia  23 lip c a  b r .:  ..n ie  
p a m ię ta m y  i n ic  ch cem y pan i ę- 
tac p o p e łn io n y c h  w ;n  i p rz e k ro -  
czcó  K ażdy k to  szczerze  tę skn i 
za O jczyzna, k to  chce w ró c ić , 
może s p o k o jn ie  i bez żadne) 
o baw y w ró c ić  do swego k ia iu  i 

p raco w a ć  d la  ro z k w itu  P o ls k i . 
R / id  PITL okaże p o w ra c a ją c y m  
pom oc m a te r ia ln a  i m o ra ln a  w 
u rz ą d z e n iu  sobie  życ ia  w  Pol- 
scc.

(¡1 Z tto liy irca  serc warszawskiej publiczności .’ i - le tn i kom- 
|  somolec Oleg Popow, artysta Loin il ; j ektcil ibrysta. jest 
U uosobieniem wysokich wartości artystycznych radzieckiej 
i? szkoły cyrkowej.

v,

Slr.i- I

szczytu doskonałości przez Zasłużonego A>- 
H S P t i l t  W. f i lm o w a  tuzoiiaza na w idow ni g r o m k i e  o k l as k i .  Zdjęcie poku.uje 
podczas jazdy na motorach. Niemniej rewelacyjny1" nummcm jest bokserski me, .

Mieszkańcy Warszawy długo nic /.apomna wspatnatyrh 'w stępó w  radzieckich nii-
trzów areny, którzy na wyżyny w ie lkie j sztuki wznieśli kunszt areny cyrkowej.

/ \ . IV i ) I " A  l i
Fo lo . A . M arczak

„C y rk  niedźwiedzi“  — doprowadzony do 
Piste RSFRR W. Filatowa wzbudza na 
misie 
nieci

O już ostatn i lis t 
: „niedobrego"

ĘĘsi  pow ia tu — po- 
rLFW. w ia tu  proszowic- 

^  kiego. Dalsze l i ­
sty — choć ,nie 

ukażą się w gazecie, będzie 
pisało samo życie. Samo ży­
cie będzie przynosiło wieści 
i od nas zależy, by wieści 
z Proszowic m ów iły  o tw ó r­
czej pracy, młodzieńczej ra ­
dości, m ądrym  wypoczynku 
chłopców i dziewcząt, by 
zaś ja k  na jm n ie j b.y!o sy­
gnałów,, mówiących o obojęt­
ności, o nudzie.

Co więc należy czy- _____
nić, by to wszystko 
dobre i twórcze co zo­
stało z pracy fes tiw a­
lowej, w  uczuciach i o- 
byczajach młodzieży, 
w  praktyce organizacji 
w ie jskich, stało się 
trw a łym  kapita łem  ro­
snącym wciąż, procen­
tującym?

Wasz w ys łann ik  nie 
podejm uje się rzecz 
prosta' sporządzenia 
takiego planu pracy za­
rządu powiatowego czy po- 
szczególnych. kół ZMP, planu, 
którego poszczególne punkty 
stanow iłyby odpowiedź na to 
pytanie. Nie ułoży go, sądzę 
zresztą, n ik t. Można n a jw y ­
żej usta lić jego ram y — 
treść zaś, jaka do tych ram 
wejdzie, zależy od chłopców 
i dziewcząt proszowickich, 
od zctempowców i a k ty w i­
stów organizacji, od całej 
młodzieży.

Chodziłoby tu o co inne­
go. O 1o m ianowicie, by 
zdać sobie sprawę-z. podsta- 
wowego w arunku, k tó ry  — 
ja k  wykazał Festiwal i 
przygotowania do niego — 
stanowi o powodzeniu albo 
niepowodzeniu naszej pracy. 
S tanowi ó tym , czy „n ie ­
dobry“  pow ia t długo jeszcze 
zostanie tak im  niedobrym  w 
przekonaniu w ielu.

Tym  podstawowym w a­
runkiem  jest, ja k  sądzę, w a­
runek, byśmy wszystkie n a ­
sze poczynania rea lizowali 
niezłomnie wśród młodzie­
ży, wspólnie z młodzieżą i 
dla młodzieży. Wszystkie — 
czy to będzie plan k w a rta l­
ny pracy zarządu, powia­
towego, czy szkolenie ideo­
logiczne. festyn -powiatowy, 
czy akcja podjęła dla upo­
wszechnienia czyteln ictwa.

Niedopełnienie tego wa­
runku w  ja k im ko lw ie k  z 
naszych poczynań, z góry 
skazuje to poczynanie, jeśli 
nie na natychmiastowe nie­
powodzenie. to na wegeta­
cje, na uwiąd.

Dwa, z brzegu, ty lko  przy­
k łady na słuszność tego 
wniosku:

Co stanow iło o niepowo­
dzeniu tak a trakcy jne j, zda­
wałoby się, im prezy, jaką 
m ia ł być festyn powiatowy, 
zamierzony przez tow arzy­
szy z ZP? Cóż jeś li nie to. 
że zorganizowano go (a w ła ­
ściw ie usiłowano zorganizo­
wać) „z góry", bez. próby 
bezpośredniego nawiązania 
kon taktu  z młodzieżą, bez 
naradzenia się z nią co ao 
programu, bez weiągn-.ęda 
je j do przygotowań. Brży- 
szła młodzież? Nie, nie przy­
szła. Festyn: jak to się mó­
wi, „n ie  wyszedł“ .

Z l istów 
„niedobrego" powiatu

wniosek
A dlaczego z kole i na o- 

pisywaną poprzednio w ycie­
czkę, do spółdzielni p roduk­
cy jne j przyszło ty le  m ło­
dzieży ż Kościelca, jeś li nie 
dlatego, żc młodzież ta 
współuczestniczyła w orga­
nizowaniu te j wycieczki, za­
stanawiała się, jak  wystą­
pić w tej spółdzielni, by 
swojej wsi w stydu nie przy­
nieść, czuła się je j współor­
ganizatorem, współuczestni­
kiem? Koniec końców, ja k  
wiadomo, wycieczka nie do­
szła do sku tku  ze względu 
na bezduszność m iejscowych 
kacyków. A le czyż nie mo­
żna by temu zapobiec, gdy­
by był ktoś 7. narządu po­
w iatowego wśrócł tej m ło­
dzieży i k iedy trzeba stanął 
w  je j obronie?

Być może postulat, b y .k a ­
żde nasze poczynanie było 
również poczynaniem ..dla 
m łodzieży“ , zostanie przez 
n iektórych zrozum iany o- 
pacznie. Być może pojm ie 
to ktoś tak, że chodzi tu  o 
ograniczenie naszej pracy do 
rea lizowania doraźnych po­
trzeb młodzieży, ja k  budo­
wanie boisk, rem ont świe­
tlic , czy urządzanie zabaw, 
rezygnację zaś ze współu­
dzia łu w  rea lizacji zadań, 
ja k ie  stoją przed całą wsią. 
Nic bardziej fałszywego. 
Chodzi tu o to, byśmy po­
tra f i l i  m łodemu człow ieko­
w i w każ le j pracy, d ługo­
falowej czy kró tko fa low e j, 
ukazać jego miejsce, jego 
rolę, w yjaśnić wagę jego o- 
sobistego w  nie j udziału. 
Chodzi o to np., żebyśmy,

jeś li zachęcamy go do bu­
dowy silosu, p o tra f ili w y ja ­
śnić, że udział jego w tej 
budowie jest. ważny nie t y l ­
ko dlatego, że jest to akcja 
o dużym znaczeniu państwo­
wym, ale także dlatego, że 
jest to czyn. k tó ry  przyn ie­
sie bezpośredni pożytek je ­
mu, jego rodzinie, jego wsi. 
Chodzi . o to, że je ś li za­
chęcamy młodego człowieka 
do pójścia na szkolenie, by 
w iedzia ł on, że pow in ien 
tam pójść nie ty lk o  d la te ­
go, że chcemy mu, jedno­
stronnie. do g łow y rozmai -
_____- tych wiadomości n a -

pchać, ale również dla­
tego. że chcemy i jego 
wysłuchać. zapoznać 
sic z iego opinią, u s ły ­
szeć jego zdanie. Cho­
dzi o to w sumie, by 
nie ty lko  m łody czło­
wiek, ale każdy chłop 
na wsi po naszych pla­
nach i naszych c z y ­
nach poznał, że ZMP 
nie ma i nie może 
mieć innych celów pr>- 
nad ten. by życie ka­

żdego chłopca, każdej dzie­
wczyny uczynić dosta tn ic j- 
szym, radośniejszym, szczę­
śliwszym.

Zrozumiałe, że jest, sporo 
przeszkód stojących na d ro­
dze do pełnej realizacji tego 
wniosku. Nagromadziło się 
z przeszłości w ic ie  niedo­
brych obyczajów i p rak tyk , 
k tóre przeszkadzają i prze­
szkadzać będą w  rea lizac ji 
tych zamierzeń. W łóczy się 
po kątach zarządu powia­
towego nieufność do mas 
młodzieży, zwłaszcza tej 
n iezorg-nizowanej, podskór­
ne, a tak  szkodliwe w yno­
szenie się ponad nią, oder­
wanie od tego, co ona m y­
śli, chce i czuje. P isaliśmy 
o skandalicznym  wypadku 
zatrzym ania organizatora 
wycieczki z Kościelca, o 
próbie rozw iązania zabawy 
w  PrzesławicAch. Zaane są 
fak ty  z p ra k tyk i poprzednie­
go zarządu, mówiące o n ie­
liczeniu się z op in ią  m ło­
dych ludzi.

Bez szczerego śmiałego po­
patrzenia na te stare i no­
we błędy, bez nieustępliwej 
w a lk i z. n im i, m owy być nie 
może nie ty lk o  o pójściu 
„całą paćą“  naprzód, ale na­
wet o zrobieniu chociażby je­
dnego kroku . A zadaniem 
naszym jest zrobić nie jeden, 
czy dwa k rok i, ale dokonać 
śmiałego odważnego marszu. 
Z młodzieżą, z całą młodzie­
żą, pod przewodem ZMP.

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

A __________ __



HA LE  ■walcowni 
blach ciągłych na 
gorąco w hucie im. 
Lenina ciągną się 
na przestrzeni pra­
w ie kilom etra. N ie­

doświadczonego wędrowca, k tó ­
ry  teraz, w  czasie wrześnio­
wych dni. zapuściłby się tu 
bez przewodnika, mogą spot­
kać pełne emocji przeży­
cia. Można się bez resz­
ty zabłąkać w  te j dziwacz­
nej. m etalow ej puszczy. 
Przejścia, znane ty lk o  tutaj, 
pracującym. prowadzą po­
przez. gąszcz o lb rzym ich ma­
szynerii. C hybotliw e m ostki 
drewniane zwieszają się nad 
przepaściam i kana łów  o be­
tonowych brzegach. Um yka ją 
spod nóg okrągłe -walce, ja k  
jakieś oślizgłe pnie. A  praca 
trw a tu nie ty lk o  na po­
w ierzchn i z.iemi. ale • pod zie­
mią. w tunelach o gigantycz­
nych rozm iarach i pod wyso­
k im i stropam i na konstruk­
cjach. n iby w konarach nier 
bosiężnych drzew. B liże j czo­
ła ha li. tam gdzie styka się 
ona z halą zgniatacza, zapala­
ją się i gasną fantastyczne 
słońca rozpalonych w lewków .

Inż. A. Holman. w iceprze­
wodniczący zarządu zakłado­
wego ZM P przy ZB-3, uz.na 
może powyższy opis za zbyt 
„ lite ra c k i" . D la niego ośliz­
głe pnie to zwyczajnie walce 
samotoków, stalowe konary to 
w iązary stropu hali. a n ie­
przebyty gąszcz to cz.ęści urzą­
dzeń łamacza zgorzeliny, k tó ­
rego montaż kończy w łaśnie 
młodzieżowa brygada „mosto- 
staloweów“  A do lfa  Ryndaka. 
A le je ś li nawet ktoś zrezyg­
nuje z „m eta low e j puszczy" 
to i tak będzie się czuł tu ta j, 
ja k  li l ip u t w  pracow ni o lb rzy- 
ma-zegarmistrzą. tv le  tu lśn ią. 
c 'c h  trybów , kó ł zębatych.

walców o wadze po k ilka  
ton.

Zanim  jeszcze dobiegnie 
końca ostatn i rok  sześciolat­
ki. w pierwszej połowie grud­
nia bieżącego roku wszyst­
kie te maszynerie i konstruk­
cje znajdą się r.a swoim m ie j­
scu. tam gdzie je skieruje 
myśl konstruktora i mądre 
ręce robotnika. Zapanuje tu

na M urzynów, przechodzi o- 
bok nas. w ' k ie runku  punktu 
sanitarnego. Takich tłocznych 
„przepraw “ , gdzie załogi róż­
nych przedsiębiorstw następu­
ją sobie na pięty, jest jeszcze 
sporo.

Sporo jest również do zro­
bienia. ' Tysiące m etrów  m u­
rów, pot adzek. k ilom etry  ru r 
i kab li, tysiące ton mechaniz-

wrażeniu, że ten o lbrzym i za­
kład buduje przede wszystk.m 
młodzież. W samym ty lko  
ZB-3 pracuje ponad fiOO m ło­
dych ludzi. A le można godzi­
nami tu chodzić i nie napot­
kać ani jedńego znaku zetern- 
powskie j pracy. Na ponad 250 
brygad produkcyjnych ZB-3 
sin ieje ty lko  5 brygad m ło­

dzieżowych. w -tym dwie bry-

. rozruchu, w organizacji zet- 
i empowskiej ZB-3 pracę z bry- 
i gadzistami m łodzieżowymi.
' tym i dowódcami podstawo- 
: wych i najruchliwszych od­
działów, zupełnie zaniedbano. 
To w ina przecie wszystkim  ak- 

i tyw u zarządu zakładowego 
i ŻM P przy ZB-3. ale także 
.zarządu fabrycznego ZMP. 

który pracy organizacji zęt-

Listy z huty im. Lenina

Ku mecie sześciolatki
i ład, w a lcow nia rozpocznie 
i produkcję. O to właśnie, aby 
i w  te rm in ie  rozpoczęła swą 

pracę walcownia, ja k ie j nie 
zna! dotąd nasz k ra j, jedna z 
najw iększych w Europie, to­
czy się tu ta j dniem i nocą 

; w elka produkcyjna batalia.
A rm ia  budowlanych sztur­

muje. Betonlarskie, m ura r­
skie. -ziemne brygady trw a ją  
w natarciu. Tuż za n im i kro­
czą oddziały specjalistów,

| „m ostosta lowcy“ , pracownicy 
I przedsiębiorstwa insta lac ji 
1 przemysłowych, elektrom onta- 

żu i w ie lu  innych. Nie na 
i wszystkich odcinkach fron tu  
j panuje idealny ład. Na nie- 
; których „przeprawach“  bywa 
i tłoczno. Oto z tego miejsca, 

gdzie wysoko, nad brygada­
mi monterów maszyner-i, pra­
cują malarze rozlega się krzyki 
Spadło w iaderko z farba. 
Dwóch ludzi wyglądających

mów trzeba jeszcze ułożyć i 
zmontować. Do książki ?.otx>- 
w ązań została w łaśnie wpisa- 

| na cenna in ic ja tyw a  inż. Bo- 
! lesława Jastrzębskiego! Wez­

wał on wszystkie brygady i 
przedsiębiorstwa do podejmo­
wania zobowiązań w sprawie 
do trzym yw an ia  te rm inów  i 
przekazywania poszczególnych 
węzłów budowy bez usterek.

Nie jest to pierwsza w ie lka 
| batalia produkcyjna prowa­

dzona przez załogę huty i to 
napawa otuchą. Jest większe 
doświadczenie w  organizacji 
pracy i w ie lu „ostrzelanych“ 

j k ie row n ikó w  odcinków, m i­
strzów i brygadzistów. Jest 
jednak także sporo rozczaro­
wania. a dotyczy ono przede 
wszystkim  pracy organizacji 
zetempowskiej na budowie.

Przechodząc przez halę wal- 
! cown.i nie można się oprzeć

gady e lektryków  towarzyszy 
Neumana i M leko i ślusarska 
brygada z warsztatów, tow a­
rzysza M ironowicza. Na po­
mad 600 członków m łodej zało­
gi ty lko  168 należy do ZMP, 
według o fic ja lne j statystyki.

W ydaje się, że ten nieweso­
ły  stan rzeczy pow in ien po­
ważnie zaniepokoić towarzy­
szy z zarządu fabrycznego 
ZM P hu ty im. Lenina. Bo 
gdzież zapodziało się o lbrzy­
m ie doświadczenie z okresu 
w a lk i o uruchom ienie w ie l­
kiego pieca? Tam przecież 
młodzieżowe brygady m ia ły  
swoją bardzo chlubną kartę. 
Gdzie pracują dzisiaj wetera­
n i w ie lu  produkcyjnych zma­
gań, brygadziści K w ie tn ie w ­
ski,' T ro janowski. Ogórek i 
inni? Trzeba stw ierdzić, że 
m im o licznych doświadczeń 
wskazujących na centralną 
rolę brygadzisty w  okresie

empowskich w  rejonie rozru- 
! chowym  nie kon tro low ał w 

dostateczny sposób i nie' przy­
gotował organizacji do w le l- 

! k le j produkcyjne j b itw y.
A  przecież aktyw  zetem- 

| powski ZB-3 nie jest aktywem  
i słabym. Przewodniczący za- 
' rządu zakładowego Franciszek 

Jakubczyk, chociaż ma dopie­
ro 21 lat, jest jednym  z na j­
starszych aktyw istów  huty. 
W niedługim  czasie będzie 

i obchodził pięciolecie swojej 
i pracy na budowie. Odznaczo- 
j no go tu ta j Srebrną Odznaką 
Przodownika Pracy i Srebr- 

I nym  Krzyżem  Zaśiugi. Jeżeli 
i dzisiaj, mając do pomocy ak­
ty w  złożony 7. takich tow arzy­
szy, ja k  inż. ‘Holm an. inż. Ga­
dek. Sopel. M iranow icz, Opoz- 
dji i w ie lu  innych, wykazuje 
on ca łkow itą  bezradność, to 
fakt ten wskazuje także na 
niedostateczną pracę zarządu

fabrycznego ZM P r. czołowym 
aktyw em  zetempowskim  n u ­
ty.

Prezydium zarządu fabrycz­
nego zajęło Się ostatnio po­
ważniej pracą organizacji zet­
em powskiej w re jonie w a l­
cowni. powiedzmy otwarcie, 
trochę za późno. W iceprze­
wodniczący ZF. Eugeniusz 
Ryłko, odpowiedzialny z ra ­
m ienia prezydium  za roz­
ruch walcowni, referu je w łaś­
nie główne k ie runki pracy na 
naradzie aktyw u zetempow- 
skiego ZB-3 i przedsiębiorstw  
specjalistycznych. Szkoda ty l­
ko, że przewodniczący organi­
zacji z tak ich  poważnych 
przedsiębiorstw ja k  Zarząd 
Robót Zmechanizowanych, 
Zarząd Budowy Pieców Prze­
m ysłowych i innych na nara­
dę tę nie przybyli. Świadczy 
to o braku dyscypliny w o r­
ganizacji zetempowskiej.

Dwa podstawowe zadana 
stojące przed organizacją zet- 
empowską rejonu w alcow ni to 
tworzenie młodzieżowych b ry ­
gad produkcyjnych i wzrost 
zetempówskich szeregów. Plan 
jest konkretny, rzeczowy. 
P rzew iduje on utworzenie zet-' 
empowskiego ko lektyw u ro­
boczego na budowie, dwa zlo­
ty brygad młodzieżowych z 
podpisaniem um owy o współ­
zawodnictw ie międzybrygado- 
wym . dw ie duże im prezy k u l­
turalne. Organizacje zetem- 
pówskie rejonu walcow ni mo­
gą ten pian w ykonać i prze­
kroczyć. Zetempowcy huty m. 
Lenina p o w n n i pamiętać, że 
w ie lka  batalia o term inowe 
uruchom ienie walcowni toczy 
się przecież na ostatn im  od­
cinku marszu ku mecie sze­
ściolatki.

ZDZISŁA W  W RÓBLEW SKI

m a  egzaminów
^ J J Ł  WSTEPNVC-H 

« “ » « ii WYZSZE UCZELNIE.

P re i. d o c  Stanisław  Jodłowski
D z ie ka n  W y d z ia łu  H um a n is tyczn eg o  W yższe j S zko ły  P e d a g o g ic z n i 

w  K ra k o w ie

@dbija się z
nauczania 
szkole średniej

[ \  ARDZO dobrze się stało, 
jż e  w  kom isjach egzamina-

cy jnych zasiedli w  tym  
roku jako obserwatorzy nau­
czyciele szkół średnich. Prze­
konali się naocznie z ja k im  
przygotowaniem  przychodzi 
młodzież na wyższe uczelnie, 
ja k  n isk i poziom leprezentu ją  
n ie jednokro tn ie  m łodzi chłopcy 
i dziewczęta ze świadectwem 
dojrzałości w  ręku.
W naszej kom is ji było  rów ­

nież k ilk u  takich obserwato­
rów. O rzek li oni zgodnie, żc na­
sze narzekania na1 złe przygo­
towanie absolwentów szkól 
średnich są zupełnie słuszne i 
że nasze oceny egzaminacyjne 
są nawet za łagodne.

Morska kapusta
W  o s ta tn ic h  la tach  w  C h iń s k ie j 

R e p u b lic e  L u d o w e j pow sta ł n o w y  
zawód — m o rs k i ag ronom . A g ro ­
n o m o w ie  c i s p e c ja liz u ją  sio w  h o ­
d o w li m o rs k ie j ka pu s ty  ja d a n e j i 
u w a ża n e j za p rzysm ak  w k ra ja c h  
w s c h o d n ie j A z ji.

M o rs k a  kapusta , to  p rzem ys ło w a  
n azw a  b ru n a tn y c h  w od o ro s tó w  z 
g a tu n k u  ia m ira r ia .  L iś c ie  ty c h  w o ­
d o ro s tów  dochodzą do 5 m e trów ’ 
d łu g o śc i. T w o rz ą  one ca łe  lasy 
podw odne  u brzegów J a p o n ii, K o ­
r c i  l ZS R R , na g łę b o ko śc i 8—10 
m e trów ’.

W  C hinach  m o rska  ka pu s ta  b y ła  
zawsze bardzo p o p u la rn a  l chę tn ie  
jad a n a . N ie s te ty  u b rzegów  C hin  
ros ło  je j  bardzo m a ło  i t y lk o  w 
n ie k tó ry c h  m ie js c a c h  dochodz iła  
do ro z m ia ró w  s p o ty k a n y c h  u b rze ­
gów  J a p o n ii czy K o re i. A g ro n o ­
m o w ie  c h iń scy  zaczęli zastanaw iać 
się, ja k ie  są pow o d y  tego s ianu  
rzeczy . Już w  1*148 ro k u  u tw o rzo n o  
u b rzegów  c h iń s k ic h  p o d m o rsk ie  
p o le tk o  dośw iadcza lne  i  p rz y s tą ­
p iono  do p rób . r ia d a n ia  te  n ie  b y ­
ły  tru d n e , gdyż ka p u s ta  m o rska  
rośnie  bardzo szyb ko . N o rm a ln ie  
po l —.» m ies iącach  osiąga ju ż  w y ­
sokość 2—J m e tró w . Po d w ó ch  la ­
tach  a g ro n o m ow ie  m o rscy  m ie li 
ju ż  w ie le  d ośw iadczen ia  w  te j 
d ż ie d /rn ic : w ie d z ie li ja k ie  W odoro­
s ty  rosną n a jle p ie j na m orzach  
c h iń s k ic h , ja k im  g a tu n k o m  w a ru n ­
k i  o toczenia  n ie  s p rz y ja ją , ja k ie  
g a tu n k i na leży  a k lu n a ty z o w a ć  itd .

W ro k u  19.11 duża część p ły tk ic h  
O dcinków  m orza u b rzegów  C hin  
1 doko ła  lic z n y c h  w ysep e k  c h iń ­

sk ich  b y ła  Już obsiana o d p o w ie d ­
n io  se le kc jo no w an ą  kapustą  m orską. 
Im p o r t  te j m o rs k ie j ja rz y n y  zosta ł 
p ra w ie  zu p e łn ie  z l ik w id o w a n y .

Dziś c a ły  p ra w ie  pas p ły tk ie g o  
m orza  u b rzegów  C hin  zasiany Jest 
m o rską  ka pu s tą , k tó ra  da je  bardzo 
dob re  z b io ry . W ed ług  d an ych  L a ­
b o ra to r iu m  R oln iczego  w  Szang­
h a ju  suszone liś c ie  m o rs k ie j k a p u ­
s ty  w y h o d o w a n e j u b r /e g ó w  C hin  
z a w ie ra ją  2 proc. tłuszczu  i o ko ło  
ts p roc . w ęg lo w o d an ó w . M orska  k a ­
p us ia  sta ła się ró w n ie ż  ce nn ym  su­
ro w ce m  do p ro d u k c ji  Jodu.

B . Ż.

Pionierska
!  r w >poor 

poślubna

Fotogra fu jem y 
pod wodą

D otychczas te c h n ic y  m ie li  pow aż­
ne k ło p o ty  z f i l t r a m i i s ia tk a m i 
z n a jd u ją c y m i się pod w odą. f i l t r y  
la k ie  łu b  s ia tk i p rze s ta w a ły  d z ia ­
łać na leżyc ie  ra  s k u te k  n ag ro m a ­
dzen ia  sie na ich  p o w ie rz c h n i ró ż ­
n ych  p rz e d m io tó w  h a m u ją c y c h  
p rz e p ły w  w o d y . N ieraz tru d n o  b y ­
ło s tw ie rd z ić  czy s ia tk i i f i l t r y  
w y m a g a ją  ju ż  oczyszczenia.

D w a j in ż y n ie ro w ie  ra dz ie ccy  A- 
i w ik to r o w  i v. A u a n ie w ic z  s k o n ­

s tru o w a li s p e c ja ln y  a p a ra t do fo ­
to g ra fo w a n ia  s ia tek  i f lH ró w  pod ­
w o d n y c h . A p a ra t sk łada  się z, h e r­
m e ty c z n ie  za m kn ię te g o  szklanego 
c y l in d ra  z o d p o w ie d n im  oknem  do 
lo to g ra fo w  an ia , za k łó r y m  lo  
oknem  z n a jd u je  się lu s tro  pod k ą ­
tem  1» s to p n i. W g ó rn e j części c y ­
lin d ra  z n a jd u je  się apara t fo to g ra ­
fic z n y  z w ró c o n y  o b ie k ty w e m  ku 
lu s tru . Do a p a ra tu  fo to g ra ficzn e g o  
p rzym o co w a n o  la m ę k ę  e le k try c z n ą  
i sp ec ja lne  u rząd ze n ie  do p rzec ią ­
gan ia  b ło n y  f i lm o w e j u ru c h a m ia ­
ne e le k tro m a g n e ty c z n ie .

Gdy# zachodz i p o trzeba  zbadan ia  
s tanu  s ia tek  p o d w o d n ych  opuszcza­
m y c y l in d e r  na o d p o w ie d n ią  g łę ­
bokość p iln ie  bacząc, b y  o b ró co n y  
b y ł lu s tre m  do s ia tk i i w łą cza m y 
p rąd . W łączen ie  p rą d u  p o w o d u je  
zapa len ie  la m p k i e łe K try c z n e j, do ­
ko na n ie  z d ję c ia  i p rzesu n ięc ie  b ło ­
ny  w apa ra c ie . I le  zd jęć  chcem y 
z ro b ić , ty le  ra z y  w łą cza m y  i p rze ­
ry w a m y  p rąd .

A p a ra tu  fo to g ra fic z n e g o  n ie  po­
trz e b u je m y  n astaw iać  a n i na o d le ­
głość a n i na czas. gdyż w a rto śc i 
te są zawsze je d n a k o w e . O dleg łość 
n ie  zm ie n ia  się. gdyż  fo to g ra f u je ­
m y s ia tk i p rz y s ta w ia ją c  do n ich  
c y l in d e r  z a pa ra te m . Zaw sze je d n a ­
kow a  s iła  ś w ia tła  od la m p k i e le k ­
t ry c z n e j pozw a la  na dok ła d ne  
us ta le n ie  czasu po trzebnego  do na­
ś w ie tle n ia  b ło n y .

A p a ra t p ow yższy , n azw a n y  przez 
k o n s tru k to ró w - ,.FO TO S “  może o d ­
daw ać ró w n ie ż  pow ażne us łu g i w 
b u d o w n ic tw ie , p o szu k iw a n ia ch  geo­
lo g ic z n y c h  i w szędzie, gdzie  za­
chodz i p o trze ba  ro b ie n ia  zd jęć pod 
w odą.

M arysiu Górnicka i pracow­
n ik  PPR N w Skierniew icach 
Bernard K ijo  zaw arli n iedaw­
no związek małżeński: - -  iNie 
w tym  nie b iło b y  dziwnego 
gdyby n e to. że w ,rruszają on 

w podróż poślubną, i to nie taką 
sobie zw ykłą p -dróz poślubną, o 
których czytacie w książkach. 
M arysia i Bernard wyjeżdżają 
na stale do PGR na Ziemie 
Zachodnie.

Oboje dostali skierowanie 
p ione rsk ie  do województwa 
zielonogórskiego. Bernard zdą­
żył już zwiedzi? PGR w po­
wiecie rzepińskim  — tam. gdzie 
w łaśnie m ają zamieszkać. Po 
powroc e do S k ie rrrew ic  prze­
konał on jeszcze brata M arysi 
— M ariana Górnickiego, k U ry 
jedzie wraz z nim i.

Życzymy całej trójce w  uch 
nowej pracy wszystkiego na j­
lepszego.

Korespondent 
PIOTR K A ŻM IE R C ZA K  

Skierniewice

Dziesięć lat
W rocław skiej Opery

B . Z.

R y ł o  to  w  l o k u  l - i r ,  o g o d z in ie  
17.30. W r o c ł a w s k a  Opera, p o w r ó c i ł a
tu» ż y c iu .  T i  u  m y  p u o i ie z ń o ś e i  ze ­
b r a ł y  p b d  k a s o m  b i l e t o w y m i
cmi¿ic o b e j r z e ć  „ H a l k ę “ .

M i n ę ł o  d z ie s ię ć  l a t  i p u n k t u a l n i e  
o g o c iz in ie  17.30 Unia  8 w r z e ś n i a  
1951 r o k u  t e n  s a m  o b r a z e k  t y l k o  
j a k i ś  b a r d z i e j  u r o c z y  i y .  W r o c ł a ­
w i a n i e  w r a z  z a r t y s t a m i  O p e r y  oh-  
c iu .a /4  jej  j u b i l e u s z .  w  obsa d z ie  
„ H a i k i “  z r o k u  1975 w  dz  m y  n a ­
z w  ska  t y c h  s a m y c h  a i t y  u  ó w ,  k t ó ­
r z y  w y s t ę p o w a l i  p r z e d  i»  l a t y .

W ł o c ł a w s k ą  O p e r ę  o d w i e d z i ł o  ni 
m n i e j  n i  W ię ce j  w  i k o  (eden  m i ­
l i o n  sto je d e n a ś c i e  t y s ię c y  w i ­
d z ó w .  N a  s w o i m  k o n c i ć  zespó ł m a  
»(i p o z y c j i  o p e r o w y c h  i  l ti  » s l o t o ­
w y c h .

T e n  b i la n s  b y ł b y  n i e p e ł n y ,  g d y b y ­
ś m y  p o m i n ę l i  l u d z i ,  k t ó r z y  r o ś l i  
w r a z  7. O p e r ą .  O to  on i . . .

Z y g m u n t  B i l i ń s k i ,  s ó . ls la  O p e r y  
w 19o  r o k u  m i a ł  l a t  o k o ł o  27. W  
d n i u  s w o je g o  l O p e r y  d z i e s ię c i o le ­
ci« z o w a t  o d z n a c z o n y  z ł o t y m  k r z y ­
żem  z ą s l i i g i .  Z n a m y  go j a k o  k s i ę ­
c ia  G i U i o i i a  z „ E u g e n i u s z a  O n i e ­
g i n a “ . K l a r a  t i m i t t o ,  c z ło n e k  za ­
rz ą d u  k o ła  Z M P  p r z y  W r o c ła w s k ie . !  
O p e rz e  zaczę ła  w  r o k u  1947 j a k o  
t a n c e r k a .  N i e w i e l e  m »* l im ie ,  g d y  
się m a  la t  18...  t  s i l n a  p r a c a  o ś m iu  
U i  d a ła  o w o c e  — w ju b i l e u s z o ­
w y m  d n i u  W r o c ł a w s k i e j  o p e r y  
s k ł a d a m y  K l a r / e  p r i m a b a l e r i n i e  
O p e r y  s e /d e c / .n e  g r a t u l a c j e  za 
p ie k l . e  k r e a c j e  z „ F o n t a n n y  B a c h ­
c z y s a r a j u “  i „ C z e r w o n e g o  m a k u “  
za z a ję c ie  p ią te g o  ruif . js-ca w  k o n ­
k u r s i e  la n c a  k la s y c z n e g o  na 
V Ś w i a t o w y m  F e s t iw a lu  w  W a r ­
szaw ie.

L u d z i e  r o ś l i  n ie  t y l k o  na scen ie .  
P i o t r  n o r n i k ,  c/.3o n ° k  z a r z ą d u  k o ła  
Z M P  r o z p o c z ą ł  p r a c ę  w  O p e r z e  w  
194i r. p o c z ą t k o w o  u s t a w i a ł  d e k o ­
r a c je ,  p ó ź n ie j  w w a r s z i a c ie  ś l u s a r ­
s k im  p r z y  O p e r z e  u z y s k a ł  d y p l o m  
z a w o d o w y ,  d z i s i a j  je s t  k i e r o w n i ­
k i e m  p r a c o w n i  ś l u s a r s k i e j .  K i e r o w ­
n i k  t e c h n i c z n y  J e r z y  G u l i ń s k i  
p r z e d  10 ł a t y  b y ł  e l e k t r y k i e m .

W i e l u  l u d z i  W r o c ł a w s k i e j  O p e r y  
w y s z ł o  z a m a t o r s k i e g o  r u c h u  a r ­
t y s t y c z n e g o .  P r z e w o d n i c z ą c y  k o ła  
ziiYIP, t a n c e r z  M a r i a n  W a w r z y n e k
r o z p o c z ą ł  d r o g ę  do  O p e r y  
M D K .  O b e r n a  s o l i s t k a  O p e r y  p o ­
z n a ń s k ie j  K r y s t y n a  P a k u l s k a ,  tu ta . i  
we  W r o c ł a w i u  d e b iu t o w a ł a .  ••ri1 
g o t e t t o “ , z n a m y  j a  z „ D o n  
l i “  i  „ V .  r b u m  K o b H e “ . 
ś p i e w a ć  w  l iHS r o k u  w  r o . p  
a r t y s t y c z n y m  7. W  Z M P .

i f - o s o h o w e  k o ł o  / . M i  P ‘ ; - ' ,  
k i e r o w n i c t w u  O p e r y  w y c h o w y w a ć  
m ł o d e  k a d r y  a r t y s t o  w  I 
p r a c o w n i k ó w  k u l t u r a  n e j  P l a ^ M ,  
p i e r w s z e j  os Z i ę m i a c h  / - a t h o d -  
n i r h .  J u b i l e u s z o w y  dz en U 
t y l c e m  d la  c a ł e * o  z e s p o łu ,  d la  
s t - i v c l i  i  m ł o d y c h  a r t y s t ó w ,  d la  
m ie s z k a ń c ó w  W r o c ł a w i a ,  k t ó r z y  
k o c h a ł a  s w o ją  O p e rę .

°  J T. F L IS IU K

Tegoroczne 'w y n ik i egzami­
nów wstępnych na naszej 

¡■uczelni są rzeczywiście złe — 
gorsze nawet niż w  latach 
ubiegłych. M ów ią o tym  m. in. 

i w y n ik i {»rac pisemnych.
Cześć prac była  nawet n ie­

zła; te, k tóre oceniliśm y jako 
dobre i bardzo dobre odznacza­
ły  się rzeczowym ujęciem  te­
matu. prze jrzystym , logicznym 
układem. Jednak poziom w ię k ­
szości prac b y ł niesłychanie 
n isk i. B y ły  to prace pow ierz­
chowne, szablonowe, n ieudol­
ne sty lis tycznie, rojące się n ie­
raz od błędów ortograficznych. 
Oto jaką polszczyzną piszą ci, 
k tó rym  w  w ie lu  wypadkach 
napisano w  op in ii: „w y ją tkow e  
•dolności w  k ie run ku  hetmani- 
stycznym“ , „ła tw ość wypisania 
ię‘\  " „ca łkow ite  opanowanie 

o rto g ra fii i g ra m a tyk i“ . Spo- 
■ ród w ie lu  w ym ien im y k ilka  
k w ia tk ó w “ : P etersburg ,' po- 

druż, pa try jo ta , zńajw iększyćh, 
¡M arud Polski, francus...

I A  teraz k ilk a  słów o historii- 
Smutne będzie to co powieKl 

. ple niestety prawdziwe. M ło­
dzież w  większości w y p a d k ó w  

| nie zna dzie jów  swego .kraju.
I m y li daty i epoki, wykazuje 
brak znajomości ważnych fak ­
tów  historycznych.

Oto przyk łady: Jedna z ab- 
i solwentek m y liła  Dąbrowskich 
i — H enryka i Jarosława — (ten 
! ostatni gdzieś i  kiedyś stworzy* 
jakieś legiony), a W ysocki — 
„by ł  autorem i kom g o i j lo ręn i  
hymnu „Jeszcze Polska nie zg.~ 

j n.eja“ .
Inna kandydatka, absolwent­

ka Liceum  Ogólnokształcącego 
(w  N ow ym  Targu stw ierdziła ,ze 
K rzyżaków  do Polski sprov. a- 

i dził Konrad W allenrod, a kie­
dy egzaminator i s tara ł się na­
prowadzić ją  na m yśl, 1 że to 
przecież postać lite racka , szyb­
ko się „po p ra w iła “ : a tak to 
bohater utworu... Słowackiego.

Wiadomością, że O tto  I I I  skU- 
i dał Hołd Pruski, popisał się ab­
solwent Technikum  Drzewnego 
z Krzeszowic. Ogólnie .musze 
stw ierdzić, że w ie lu  kandyda­
tów  wykazało, nieum iejętność 

! logicznego myślenia,- fo rm um -l 
wania dłuższych wypowiedzi 
pisemnych i ustnych, nieporad­
ność stylistyczną, b ra k  pew- 

| nych, sprawdzonych, rzeczo­
wych wiadomości.

Na tak i stan rzeczy składa 
się n iew ą tp liw ie  w ie le różnych 
przyczyn, ale według mnie te 

i m najistotn iejsze: zły system 
i nauczania w  szkołach średnich, 
j b rak wykv ad lakowanych sił 
j szczególnie **T szkołach oddało- 
i nych od du:>ch ośrodków oraz 
| — pow ierzchowny, n i e dba1 y 
i sposób uczenia się samej mło*
1 dzieży.

Na 7.djęciu u c ó ry : K ry s ty n a  
P a ku lska  i Jan R nm p jko  w 
„ y p rb u m  N p b ile “ . O bok: K la ­
ra K m it to  i H e n ry k  N a jm a n  
w  „F o n ta n n i«► B achczyse - 

r a ju “..

M g r Zbigniew  S iatkow ski i m gr M a m a  K w afr.y  |
A « vs te n c i , p n y  K a te d rze  L ite r a tu r y  P o ls k ie j na  U n iw e rs y te c ie  Ja- 

g ic llo ń s k im

In mało myśli
■za dużo „wkuwaiü”

P RZYKRO  nam jest mówić  
to wprost, ale niestety  
przygotowanie tegorocz­

nych maturzystów do studiów 
wyższych jest daleko niezado­
walające. Nic n i e  uległo zmia­
nie na lepsze to porównaniu, z 
rokietu ubiegłym. Znów powta­
rzają się te same braki.

Zastraszająco n isk i jest po­
ziom prac pisemnych. Na p rzy ­
k ład W ię k s z o ś ć  kandydatów, 
którzy w y b ra l i  temat „ i  CiCOi 
c-łow icka-hum anis ty  w tw ór-

'ości Jana Kochanowskiego“  
pisała wszystko co wiedziała o 
O d r o d z e n iu ,  o Kochanowskim  
( łą czn ie  z życiorysem), o jego 
całej twórczości, nie skupiając 
się natomiast na głównym, za­
gadnieniu tematycznym. W ta ­
k i  ęh pracach było wszystko  — 
a właściw ie nic. Jeśli dodamy, 
że ortografia i in terpunkcja  
pozostawiały wiele do życze­
nia, to nie pozostawało n ić in ­
nego jak ocenić taką pracę ja ­
ko niedostateczną.

ny podręcznika, i  zasypyuttnie 
nas podczas egzaminu slogana­
mi u ta rtym i,  a często nieścisły­
m i sformułowaniami co swtaa- 
c-y  o n ipe łnym  braku samo­
dzielnego zrozumienia i  przeży­
cia dzieł literackich.

Naszym zdaniem nie jest to . 
jedynie, wina młodzieży — t0 
'w ina systemu nauczania 111 
szkołach średnich. Za małotarn  
każą myśleć a za dużo ,,wkU' 
wać‘1 — to zabija w młodzie:.]! 
samodzielność rozum owań^?  
przyzwyczaja umysł do pochła­
niania gotowych już, przetra­
wionych myśli  i  sformułowań■

Uderzyła nas również niezna­
jomość tekstów u tworów  l i te ­
rackich  — vp. jedna z kandy­
datek bezbłędnie -analizowała 
pod wzglądem  ideologicznym 
„Przedwiośnie“ S. Żeromskiego, 
nie znając jednocześnie... treści 
ani występujących w  utworze  
bohaterów.

Z tą sprawą wiąże się n ie ­
wątp l iw ie  bezmyślne wkuwanie  
na pamięć od strony do slro-

Chcesz zostać 
zdobnikiem  
krysz ta łów  ?

Zasadnicza Szkoła Zdobni­
ctwa K ryszta łów  w  Szczytnej- 
Si. przy jm uje  jeszcze młodzież, 
z ukończoną 7 klasą szkoły 
podstawowej. Zgłoszenia należy 
nadsyłać do d y re kc ji Szkoły 
Szklarskie j w  Szczytnej-Sl, ko­
to Polanicy, woj, W rocław.

N O C N Y  Z R Z U T

— Czte.-y d n i.
— To b a rd z o  daw no .

— W :ęc u m a w ia m y  się w  tan  sposob. Ni« w ie sz , g dz ie  
m ie s z k a m . Za raz  n a ry s u je  — w y c :ą q n ą l p a p ie ro w ą  se**w»tl<ę 
i naszk  co w a ł o konce  q a ra ż u . — Tu się s p o tk a m y  o d z ie s ią ­
te j, debrze?

— W o la ła b y m , żebyś p rz y s z e d ł po m n ie .

— S łon e czko , s ta m tą d  b liż e j do ..W a rs z a w ia n k i“ . Poza ty m  
hędę m ia ł k :lk a n a s c ie  m in u t w ię c e j na p rz e jrz e n ie  ty c h  s z p a r ­
g a łó w . O s ta teczn ie , to  n ie  b a rd z o  d a le ko . D obrze? No to  ś w ie t­
n ie . S p o tk a m y  się o d z ie s ią te j. Będę c ze ka ł na c ieb ie . Do w i­
d ze n ia . s łon e czko !

O dszed ł p rę d k o , n ie  o g lą d a ją c  się za s ieb ie .
— C h o d źm y !
— Co się  s ta ło? — z a p y ta ł P a p ro tn y , k tó r y  c ze ka ł p rzed

k a w ia rn ią .
— C h o d źm y  p rę d z e j, po d ro d z e  o po w iem . — K re w  łom o- 

m u  w  s k ro n ia c h . ..M oqę je j ju ż  n ig d y  n ie  zo ba czyć . Ko-
p rz e c /u w a ją  z w y k le  n ie szczę śc ie .“  R zekł. — bezp ie ka

k r o k u  s p y ta ł:

ta ła  
b ic ty
b y ła  w  huc ie .

P a p ro tn y  n ie  z w a ln ia ją
— K iedy?
— W c z o ra j i d z iś .
— D użo ich  by ło?
— N e wd?m.
— T rze b a  się b y ło  d o w ie d z ie ć .
— N ic m ia łe m  o k a z ji .  P o w ie d z ia ła  

c z ło w ie k .
— Jeszcze co pow ie dz ia ła ?
-r- N ic w ię c e j.
P rz e s z li p rz e z  p la c . Ś w ie c iły  la ta rn ie ,  

ta ły  się  na z ie m i.
— To n ie d o b rz e .
— W iem . Co z ro b im y ?
— N ic. S w oje.
— Będą na nas c z e k a li.

J u d z ie “ , ze tóm  n i t  jeden

C ien ie  lu d z i ch yb o -

P IO T R  G U Z Y

— W ą tp ię . P ra c u ją  na d o m y s ła c h . K o m p a n ii w o js k a  n ie  
s p ro w a d z ą . M ogą je d y n ie  w z m o c n ić  p o s te ru n k i w a r to w n ic z e . 
D am y ra dę !

W m ilc z e n iu  dosz li do „Z a c is z a “ . P a p ro tn y  s k ło n ił  się 
z u śm ie ch e m  s io s trz e  G ra n ic k ie g o  i o d s u n ą ł k o ta rę .

W p o k o ju  „ c h ło p c y “  g ra l i  w  p o k e ra , P a p ro tn y  z a jrz a ł p rz e z  
ra m ię .

— No. c h ło p c y , czas na nas. Id z ie m y ! P rz e trz e ć  b ro ń  i s p ra w ­
d z ić  a m u n ic ję ! K a żd y  w ie , co m a ro b ić  i g d z ie  się po tem  
s p o tk a m y . P ra c o w a ć  s p o k o jn ie , s trz e la ć  ty lk o  w  o s ta te c z n o ­
śc i. L a z ia k  p ó jd z ie  te ra z  ze m ną. Z n ies ie m y  ła d u n k i.

C h u tro ń  s ie d z ia ł za k ie ro w n ic ą . K a ro lu s  w s u n ą ł re w o lw e r  
za pas. B y ło  c ie m n o . B ezgw iezdne  n ie b o  o c ie ra ło  s ię  n is k o  
o d a c h y . V/ c is z y  s ły c h a ć  b y ło  od czasu do czasu  q !os P a p ro t- 
nego. J a s k u ls k i o tw o rz y ł b ra m ę . C h u tro ń  z a p u ś c ił m o to r.

K a ro lu s  d o s trz e g ł n ie d a le k o  od b ra m y  z a p a rk o w a n y  sa m o ­
chód . „J u ż  są! To d o b rz e “ .

J e ch a li w  m ilc z e n iu , u z b ro je n i,  p e w n i s ieb ie . C h o d n ik a m i 
sz li lu d z ie . Na p rz e d m ie ś c iu  p rz e d  g o sp o d a m i w y s ta w a ły  g ru p  
k i m ę żczyzn . G dzieś ś p ie w a no  „S z ła  d z ie w e c z k a  do laseczka  \  
Za o k n a m i m a tk i p o c h y la ły  się nad  z a s y p ia ją c y m i d z ie ćm i 
A w  c ie n ia c h  m u ró w  tu l i ły  się za koch a n e  p a ry .

Ś w ia tła  sa m ochodu  w ą s k im  k lin e m  p r u ły  c iem n o ść . Z e ś liz g i­
w a ły  się po k o n a ra c h  d rz e w , s ła b y m  p o b la s k ie m  p rz e ś w e -  
t la ły  d o ln e  w a rs tw y  lis to w ia . G dy sam ochód  m in ą ł p rz e ja z d  
k o le jo w y  i do n a jb liż s z y c h  d om ó w  b y ło  d o b re  pó ł k i lo m e tra , 
P a p ro tn y  p o w ie d z ia ł: /

— Tu się z a trz y m a m y . Z jedź  na b rz e g  szosy.
S zo fe r w y la z ł z w ozu . P a p ro tn y  o p a r ł się o b ło tn ik  i z a p a lił 

p a p ie ro sa . Z ty łu  d o n o s ił się m e ta lic z n y  o dg ło s  p o c ią g u , p rz e  
s u w a ły  się p a c io rk i ś w ia te łe k . Za szyb ą  s a m och o d u  m a ja c z y ły  
tw a rz e  k o le g cw .

— Jedz ie ! — szeptem  d a ł znać C h u tro ń .
Z b liż a ła  się c ię ż a ró w k a  Ś w ia tła  ta r !y  p o w ie rz c h n ie  szosy 

P a p ro tn y  w y s z e d ł na ś ro d e k  a s fa ltu  i p o d n ió s ł rę k ę . C ięża­
ró w k a  za ha m o w a ła , k ie ro w c a  w y c h y l i ł  g łow ę .

N O C N Y  Z R Z U T

— Co tam? N a w a liło  co?
— Opona — o d p o w ie d z ia ł P a p ro tn y  p o d ch o d zą c  z b o k u . — 

Z a ła ta liś m y , ale o k a z u je  się, że p o m p k i n ie  w z ię liś m y . Może
będzie  u p rz e jm y  i pożyczy?  W p ra w d z ie  m o g lib y ś m y  podpan

ale po z d z ie ra ć  g u m y Pan —, sz o fe r,

s c h y li ł  się nad 
p rz y ło ż y ł m u  re-

je ch a ć  ka w a łe k , 
w ię c  ro z u m ie .

— Już się ro b i!  — p o d n ió s ł s ied ze n ie  
s k rz y n k ą . P a p ro tn y  w s p ią ł się  " a  s to p ie ń  
w o lw e r  do p leców .

— N iech pan z o s ta w i p o m p k ę . Już  n ie p o trz e b n a .
K ie ro w c a  o d w ró c ił  się n ag le  i z b a ra n ia ł d o s trz e g łs z y  w y ­

m ie rz o n ą  w s ieb ie  ‘b ro ń .
\  *

P IO T R  G U Z Y

Rys. J R ock i

— Co pan?
— N ic pan n ie  m ów . N a ła d o w a n y , i o p ó r  będz ie  k o s z to w a ł 

życ ie . U s ią d z ie  pan  s p o k o jn ie  za k ie ro w n ic ą  i p o je d z ie m y  d a ­
le j,  ja k b y  się n ic  n ie  s ta ło .

— W ie  pan , czym  to  g roz i?
— M n ie jsza  o to . Jedz iem y?  — d ź g n ą ł go re w o lw e re m  

w  p ie rs i.  — Jazda !
W y s tra s z o n e m u  c z ło w ie k o w i d y g o ta ły  ręce. N ac isn ą ł s p rz ę ­

g ło .
— I bez ż a d n y c h  g łu p s tw ! Tu są p a p ie ro s y . Zapal p an ! Pa- 

p ro tn y  s p o jrz a ł na tw a rz  k ie ro w c y . „ M ło d y “  — p o m y ś la ł.
— J e d z ie m y !
Z b liż a li się do h u ty . S am ochód  je c h a ł ró w n o  po  g ła d k ie j 

szosie . U ka za ły  się p ie rw s z e  s y lw e ty  z a b u d o w a ń . Z d a le k a  w i­
dać b y ło  b ra m ę  w ja z d o w ą .

— P rz y s ią d ę  te ra z  n iż e j, a le  n ie ch  pan  p am ię ta , że n a j­
m n ie js z y  ru c h , n ie p o trz e b n e  m ru g n ię c ie  oka  p rz y p ła c i pan 
życ ie m .

S am ochód  z w a ln ia ł.  K ie ro w c a  z a trą b ił .
— Po co?
— Zaw sze trą b ię ,  żeby w ie d z ie li,  k to  je d z ie . Z a ra z  o tw o rz ą  

w ro ta .
Z w a r to w n i w y s z e d ł c z ło w ie k  z k a ra b in e m , ^pom acha ł z d a ­

leka  rę k ą . O d c ią g n ą ł po łow ę  b ra m y  i n ie  śp iesząc się , d ru g ą .
— O sta tn ia  tu ra ? ! — k rz y k n ą ł.
— N ie! Jeszcze ra z  o b ró c ę  — o d p o w ie d z ia ł k ie ro w c a  z b li ­

ża ją c  tw a rz  do o k ie n k a .
S am ochód  w je c h a ł na te re n  h u ty . P a p ro tn y  p o d n ió s ł się.
— U ra to w a ł pan  sobie  ż yc ie . W n ie d z ie lę  n iech  się pan 

ró w n ie ż  za m n ie  p o m o d li. A te ra z  s k rę c im y  na p ra w o . Sam 
p o w ie m , g d z ie  s tanąć.

W y ło n iły  się k o n tu ry  w ie lk ie g o  p ieca.
— Z a k rę c ić  p ro szę ! P rz y g a ś  pan  ś w ia tła ! Jeszcze tro c h ę ! 

D ob rze . H am u lec ! Jesteśm y na m ie js c u . W y ła ź  pan !

K ie ro w c a  ze sko czy ł. P a p ro tn y  s ta n ą ł z ty łu  i z a m a c h n ą ł się 
rę k o je ś c ią  re w o lw e ru . Z g łu c h y m  ję k ie m  s z o fe r z w a li ł  s ię na 
z iem ię .



ROKOWANIA ZSRR-NRF W MOSKWIE
Przyjęcie !
. !L Bułganina

W  KRAJU g

te, itr* 1)
l sm albym  pow iedz ieć , że p ro w a d z i- 3 
; l i im y  tu  na w aszych  oczach bardzo 

ważne i d e cyd u jące  ro ko w a n ia .

N . A. B u łg a n in  p o d k re ś lił, że 
ro zm o w y  m .edzy de le g ac ja m i rzą­
d o w y m i ZSRR i N ie m ie c k ie j R epu­
b l ik i  F e d e ra ln e j z b liż a ją  się  ku  
k o ń c o w i i o św ia d czy ł:

— N ie  s ta ra jm y  się zgadnąć, ja ­
k ie  będą os ia  oczne w y n .k i  ro z ­
m ó w . S p ra w y  toczą się sw o im  t r y  
hem . r ’ i zy puszczam , że w szys tko
za koń czy  się p om yś ln ie . P rz y s ło ­
w ie  m ó w i, że c ie rp i.w c ś ć  i praca 
w s z y s tk o  przezw yc iężą  (o k la s k i) .

¿ę b iakże  — p o w ie d z ia ł następnie 
B u łg a n in  — ju ż  obecn ie  m ożna 
s tw ie rd z ić , że p rz y b y c ie  pana K a n ­
c le rza  Federa lnego  do M o skw y  i 
nasze s p o tka n ie  z n im  oraz z p a ­
l i  *m  m in is tre m  Spraw  za g ra n ic z ­
n y c h  R e p u b lik i F e d e ra ln e j i n a s z y ­
m i In n y m i sza no w n ym i gośćm i bę­
dzie  m a .o  b a id ro  w ie lk ie  znacze­
n ie  d la  n aw ią zan ia  n o rm a .n :'ch 
d y p lo m a ty c z n y c h , p rz y ja z n y c h  sto 
f u . ik ó  w  m i ed zy Z w  iązk ie rn  Rad /.. e - 
r :k 'm  a N ie m iecką  R e p u b lik ą  Te- • 
de ra lną .

— Sądzę — p o w ie d z ia ł da le j N . i 
A. B u łg a n in  — że p o z y ty w n e  ro z - | 
w ią za n ie  ty c h  zagadnień, k tó re  o | 
m a w ia liś m y  o tw a rc ie  i szczerze, 
b e d - is  m ia ło  duże znaczenie d is  ; 
s n ra w y  ro zw ią zan ia  w s zys tk ich  p ro ­
b le m ó w  d o tyczą cych  w z a je m n ych  
s to su n kó w  m ied zy  naszym i k ra ja ­
m i. a p ro b le m ó w  ta k ic h  jeo t n ie ­
m a ło .

P ra g n ą łb y m ,  panow ie , a byśc: e 
w ie d z ie li, ' że rząd Z w ią z k u  Radzie 
ek iego  p row a d z i n ie  g rę , lecz szcze­
rą . p o ko jo w ą  p o lity k ę  zagran iczną , 
z m ie rza jącą  do u trw a le n ia  p o k o ju  
na ca łym  ś w ir c i e (gorące o k la s k i).

O d p o w ia da jąc  N. A. B itłg a n in ó  
v i ,  ka nc le rz  A d e na u e r p o w ie d z ia ł:

— P anow ie ! W o s ta tn ich  dn iach  
o d b y liś m y  bardzo  szczere, o tw a rte , 
n ie k ie d y  naw et g w a łto w n e  ro zm o ­
w y  z p rz y w ó d c a m i rzą du  ra dz ie ­
ck ieg o . M ó j sąsiad z p ra w e j s tro ­
n y . pan C hruszczów , bardzo  szcze­
rze  w y p o w ia d a  to o czym  m y ś li 
i  na c z ło w ie k u  ty m  m ożna po le ­
gać.

P o d k re ś la ją c  d a le j, że p rz e w o d ­
n ic z ą c y  R ady M u iis tró w  ZSRR N. 
A . B u łg a n in  doskona le  ••zorganizo­
w a ł p o b y t rzą do w e j d e le g a c ji N R F 
w  M o skw ie , A d e n a u e r k o n ty n u o  
w a ł:

— P o w ró c im y  do o jc z y z n y  z 
p rzekonaniem ,, że w iz y ta  w  M o­
s k w ie  b y ła  pożyteczna  i pozosta­
w iła  nam  w ie le  p rz y je m n y c h  w ra ­
żeń. C z y ta liś m y  dużo w d z ie n n i­
kach o naszych ro k o w a n ia c h . To 
co pisze się w prasie  częstokroć 
b yw a  słuszne, lecz n ie  zawsze. Pva-

BER LTN . Za ch o dn io  n ie m iecka  a- 
gencja  p rasow a D P A  podaje z M o-
sk w  y :

W p o n ie d z ia łe k  w  godzinach  w ie - 
! czo rnych  ka n c le rz  A d e na u e r zapro - 
I-ponowa ł p re m ie  ix) w  i B u ł gani no w: 

p rzep ro w ad ze n ie  ro zm o w y  w  cz te ry  
- oczy przed  w to rk o w y m  p le n a rn y m  

posiedzen iem  obu  de le g ac ji.
A genc ja  DPA poda je , że m. in . 

na p le n a rn y m  posiedzen iu  12 b n .
; r.o p o łu d n iu  zabra ł po raz p ie rw - 

0,7 y  g łos ę a r lo  Sc hm  id  w  i cep ze- 
i w odn iozący k o m is ji sp raw  zagra- 

n iczn ych  B undestagu  należący do 
: SPD (N ie m ie c k ie  i P a r t i i  S o c ja ld e ­

m o k ra ty c z n e j) . S ch m id  w skaza ł - -  
:ak poda je  agencja  D P A  — że .. is t­
n ie ją  różn ice  w  s ta n o w iska ch  rządu 
i o p o z y c ji w  R ep u b lice  F ede ra lne j 

i w  p o d s taw o w ych  p rob le m ach  p o li­
ty k i  za g ra n ic z n e j“ .

Oświadczenie 
min. spraw zagranicznych
ZSRR W. M .  MOŁOTOW A

MOSKW A lak już donosiliśmy, dnia 10 hm. na pośle- 
dzeniu delcgac.it rządowych Związku Radzieckiego i Nie­
mieckiej Republiki Federalnej mhiisler spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Molotow zlozyi oświadczenie.

W d a n y m  w y p a d k u  p r a g n ą ł­
b y m  w y p o w ie d z ie ć  s ię  n ie  
ja ko  m in is t e r  s p r a w  z a g ra n ic z ­
n y c h . i le  ja k o  z w y k ły  c z ło w ie k  
r a d z ie c k i.  Mogę p r z y  ty m  o d  r a ­
zu  s tw ie id z ić ,  że o b ie m a  lę k a ­
m i p o d p is u ję  s ię  p o d  t .v.m - 
p rz e d  c h w i lą  o ś w ia d c  
C h ru s z c z ó w .

M y  lu d z ie  ra d z ie c c y ,  n ie  m o ­
ż e m y ’ p rz e jś ć  d o  p o rz ą d k u  n a d  
t a k im i  o ś w ia d c z e n ia m i,  g d y  p o -

co 
to  w .

W związku z obradami 
Podkomisji Rozbrojeniowej

O N Z

P odko-
- s p rz y - 

od r a ­
pu nk  ty  

10 
an-

PO to , ahy  p o p ra w a  k lim a tu
p o lity c z n e g o  w św iec i#  
u trw a la ła  się i ro z w ija ła , 

t r z e b i  czym  p rę d z e j p rz e jś ć  
do> czyn u  w  s p ra w a c h , m a ją ­
cych  k a p ita ln e  znaczen ie  d la  
p o k o ju . Jedną  z n ic h  jest 
s p ra w a  o g ra n ic z e n ia  z b ro je ń , 
nad k tó ra  od  29 ub . m . o b ra ­
d u je  w  N ow ym  JorU u  Poriwo- 
m is ja  R o zb ro je ń  owa ONZ lęe- 
leq a c i ZSRR. USA. A n g li i,  
F ra n c ji i K anady).

T rze b a  p rz y z h a ć . r*  
m is ja  zaczęła  p ra c ę  % 
ia ią c e j a tm o s fe rz e , z« 
zu  z n a le z io n o  pew ne 
s tyczne . Oto ZSRR jeszcze 
m a ja  b r . u w z g lę d n ił d w ie  
q !o -fra n c u r.k ie  p ro p o z y c je : w 
s p ra w ie  p o z io m u  s ił z b ro jn y c h  
w ie lk ic h  m o c a rs tw  i za kazu  
b ro n i a to m o w e j w  c h w il i.  Qdy 
re d u k c ja  in n y c h  z b ro je ń  z n a j- 
cizie się ju ż  w  z a a w a n s o w a ­
n ym  s ta d iu m . R ów n ież zb ie ż ­
n y  z fra n c u s k 'm  je s t ra ­
d z ie c k i p u n k t w id z e n ia  co do 
ko n ie c z n o ś c i w z a je m n e j k o n ­
t r o l i  b u d ż e tó w  w o js k o w y c h . 
P ro p o n o w a n y  p rz e z  ZSRR sy ­
stem  lą d o w y c h  p la c ó w e k  k o n ­
tro ln y c h  zn a la z ł, ja k  się w y ­
d a je , u zn a n ie  w  oczach  d e le ­
g a c ji USA.

Je dn a k  d e le g ac i p a ń s tw  za ­
c h o d n ic h  w  d a ls z y m  c ią g u  
u p ie ra ją  się p rz y  sw ym  n ie ­
re a ln y m  — ja k  go  o k re ś li ł  
ra d z ie c k i d e le g a t Sobolew  — 
p od e jś c iu  do  s p ra w y  k o n t ro li  
ro z b ro je n ia . C hcą o n i, aby 
u ja w n ie n ie  p o z io m u  z b ro je ń  
poszcze g ó ln ych  p a ń s tw  n a s tą ­
p iło  n ie  ró w n o c z e ś n ie  z sa­
m ym  ro z b ro je n ie m , lecz jesz ­
cze p rz e d  ro zp o czę c ie m  jeg o  
re a liz a c ji.

M ało tego : p ro p o z y c je  te 
n ie  z a w ie ra ją  ża d n y c h  g w a ­
ra n c ji .  że po u ja w n ie n iu  z b ro ­
jeń  n a s tą p i ich  re d u k c ja , a 
także  n ie  o k re ś la ją  — w 
p rz e c iw ie ń s tw ie  do p ro je k tu  
ra d z ie c k ie g o  -  te rm in u  je j 
w y k o n a n ia . D elegaci za ch o d ­
n i m o ty w u ją  sw o je  s ta n o w i­
sko g łó w n ie  b ra k ie m  z a u fa ­
n ia  w  obe ćn ych  s to su n ka ch
m ię d z y n a ro d o w y c h , n ie  m o ­
gąc. w id o c z n ie  czy me chcąc 
z ro z u m ie ć , że p rzed e  w s z y s t­
k im  p ra k ty c z n e  k r o k i.  m . in. 
w d z ie d z in ie  ro z b ro je n ia , mo- 

usun a ć  ten  b ra k  z a u fa n ia . 
H u m o ry s ty c z n y m  m ożna  by 

nazw ać s ta n o w is k o , za ;e te  
S ? S i  d e le g a ta  A n g li i  N u tt.n - 
oa a d y b y  n ie  d o ty c z y ło  ta k  
w ażnego  z a g a d n ie n ia . Stw ier_ 
d z it on. że zgadza  się z ZSRR 
ty lk o  „c o  do d w ó ch  P u n k tó w  
z a c z e rp n ię ty c h  p rz e z  M oskw ę 
z p ro p o z y c ji f ra n c u s k o -b ry
ty js k ie b ** , tzn . -  *«  
a k c e p tu je  ?;woje w ła sn e  P> °- 
p o z y c je ! 1 to  — za uw a żm y
tv lk o  nod w a r u n k i e m
p rz y ję c ia  p rz e z  ZSRR za ch o d ­
n iego  p la n u  k o n t ro li  p rz e b ie ­
gu ro z b ro  en ia .

R ów nocześn ie  część p ra s y  
a m e ry k a ń s k ie j w y s tą p iła  z 
k r y ty k ą  n ie  ty lk o  p ro p o z y e j 
ra d z ie c k ic h  — co by  n a * 
ta te czn ie  n ie  d z iw iło  — * '

także ... d o ty c h c z a s o w y c h  i, rn :
ry k a ń s k ic h  p la n ó w  w  s p ra w ie  
ro z b ro je n ia . ..W a ll S tre e t J o u r ­
n a l“  z 8 hm . p isa ł, że „ j« s  i 
by R os jan ie  n a o le  w y a z l i  
zgodę na te p la n y , S tany 
Z jednoczone  m u s ia ły b y  n ie  
m ai na pew no  o d rz u c ić  swe 
w łasne  p ro je k ty . . . “  ..K ie d y  Ro­
s jan ie  p y ta ją  — w tó ru je  m u 
,,Nfiw  Y o rk  T im e s " — czy 
ieś li p rz y jm ą  nasz sys tem  
a la rm p w y  ( t j.  sys tem  k o n t ro ­
li — re d .), to  czy  zg o d z im y  
się na za kaz  i zn iszcze n ie  
b ro n i m asow e j za g ła d y , o d ­
p ow ie dź  b rz m i: ..n ie “ . M ysi 
tę p o tw ie rd z a  też in n y  w ie lk i 
d z ie n n ik  a m e ry k a ń s k i „ C h r i ­
s tia n  Science M o n ito r “ : USA 
..n ie  w id zą  obecn ie  p ra k ty c z ­
ne j m o ż liw o ś c i w y e lim in o w a -

gą_,

n ia  b ro n i Ją d ro w ych  z a rs e n a ­
łó w  p o szczcq o ln ych  p a ń s tw “ .

T ru d n o , o c z y w iś c ie , uw ażać 
te w y p o w ie d z i za p rz y p a d k o ­
we. Tym  b a rd z ie j,  że „N e w  
Y o rk  T im e s “  p o p ie ra  sw oje  
w y w o d y  a u to ry te te m  s e k re ­
ta rz a  lo tn ic tw a  USA, Q ua r- 
lesa. ..Q uarles  — p isze  d z ie n ­
n ik  _  o k re ś li ł  tę ko n c e p c ję  
( t j.  a m e ry k a ń s k ą  — red .) ja ­
ko  p o k o j p rzez  e fe k ty w n e  o d ­
s tra s z e n ie “ . Tak w ięc  w b re w  
o g ó ln ie  p a n u ją c e j o p in i i,  wy­
ra ż a n e j też z re sz tą  p rzez  
c z o ło w y c h  m ężów  s ta n u  USA. 
n ie k tó re  k o ła  a m e ry k a ń s k ie  ) 
u w a ż a ją , że w z a je m n y  s tra ch  
p o w in ie n  z a s tą p ić  w za je m ne  
z a u fa n ie . Rzecz p ro s ta , nie- 
sposób  z g o d z ić  się z ta ką  
p o z y c ją , k ie d y  się chce rz e ­
c z y w iś c ie  p ow szechnego  Roz­
b ro je n ia , k ie d y  rz e c z y w iś c ie  
z m ie rz a  się do  ro z ła d o w a n ia  
n a p ię c ia  w  s to su n ka ch  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h .

R ąbka  „ ta je m n ic y “  o pod łożu
za ch o d n ie g o  s ta n o w is k a  w 
s p ra w ie  k o n t ro li  r o z b ro je n i*  
u c h y la  w s p o m n ia n y  ju ż  ,-C h r i­
s tia n  Science M o n ito r “ : „J®Ł ' 
n ym  z w a r to ś c io w y c h  a tu tó w  
p rz e ta rg o w y c h  — p iszę d azot a 
— je s t żyw e p ra g n ie n ie  Łztnn  
w y z w o le n ia  się spod  gosp o ­
d a rc z e j p re s ji  w y ś c ig u  z»1 
je ń . ' USA n ie  z a m ie rz a ją  p o ­
d a ro w a ć  ^ q o  R osji za Q^r* 
m o. K re m l m u s i za p łac ie  . 
Czym ? — „C e n a “  ta ką  „ b y ły ­
by k o rz y ś c i w y w ia d o w c z e , ja ­
k ie  Zachód  u z y s k a łb y  w w y ­
n ik u  lo tn ic z e j i lą d o w e j in ­
s p e k c ji“ . A w ię c . n a jp ie rw  — 
na pew no  — w y w ia d , a po ­
tem  — m oże — ro z b ro je ­
n ie ... D z ie n n ik  je s t je d n a k  na 
ty le  trz e ź w y , że p rz y z n a je : 
„m o ż liw ie , że ta  p o lity k a .. . 
n ie  da się s k u te c z n ie  z re a li­
zow ać... Je dn ym  z p ow odow ... 
jes t to , że ró w n ie ż  a lia n c i 
U5A p rz e c ią ż e n i są w y ś c ig ie m  
z b ro je ń ...“

Tu u t r a f i ł  on czę śc io w o  w 
sedno. C zęściow o, bo jeże li 
n ie  lic z y ć  m o n o p o li z b ro je ­
n io w y c h , to  i q o s p o d a rk a  USA 
d o z n a ła b y  n ie m a łe j u lq i w  
w y n ik u  z a p rz e s ta n ia  w y s c io u  
z b ro je ń . A s o ju s z n ic y  USA? 
B u rż u a z y jn y  d z ie n n ik  a n g ie l­
s k i ..L iv e rp o o l P o s t“  p isa ł z 
a p ro b a tą  jeszcze 20 lip c a  b r., 
że re d u k c ja  b ry ty js k ic h  s ił 
z b ro jn y c h  i z b ro je ń  o po łow ę 
o zna cza łab y  s k ie ro w a n ie  m i­
lio n a  ro b o tn ik ó w  do p rz e m y ­
słu  p ok o jo w e g o  i o b n iże n ie  
c ię ż a ró w  p o d a tk o w y c h  o poł 
m ilia rd a  fu n tó w .

Co zaś do „z a p ła ty  p rzez  
K re m l“ , to  in n y  a m e ry k a ń s k i 
d z ie n n ik , ,.St. L ou is  Post D is­
p a tc h “  c a łk ie m  ro z s ą d n ie  za­
u w a ż y ł, że „Z a c h ó d  ró w n ie ż  
będzie  m u s ia ł za p ła c ić  p ew ­
na cenę... Sam i m u s im y  być 
p rz y g o to w a n i do ro z s ą d n y c h  
i h o n o ro w y c h  u s tę p s tw “ .

T ak ie  w ła śn ie  s ta n o w is k o  
je s t je d yn ie  m o ż liw e  do p r z y ­
jęc ia . Tym  b a rd z ie j,  że Z w ią ­
zek R ad z ie ck i n ie  cze ka ją c  
na p o ro z u m ie n ie  w  s p ra w ie  
ro z b ro je n ia , w y k a z a ł ju ż  w 
p ra k ty c e  sw o ją  d o b rą  wolę, 
d e c y d u ią c  się na d e m o b iliz a ­
c ję  w y c o fy w a n y c h  z A u s tr i i  
w o js k  i re d u k c ję  s ił z b ro j­
nych  o 640 tys  ęcy ż o łn ie rz y . 
Tak sam o p os tą p  ły  inn e  p a ń ­
s tw a  — u c z e s tn ic y  U k ła d u  
W a rs z a w s k ie g o . D la tego  też i 
od m o c a rs tw  za c h o d n ic h  je ­
s te śm y w p ra w ie  o czek iw a ć  
k ro k ó w  w  d u c h u  G enew y.

M. BEREZOW SKI

*) N ie w ą tp liw ie  w y ra z e m  
o p in i i  ty c h  sa m ych  k o l b y ło  
k a p ita ln e  zdan ie  w tym że  
..New Y o rk  T im e s “  z lip c a  b r.: 
..P o w in n iś m y  p rz y ją ć  ty lk o  
la k ą  re d u k c ję  z b ro je ń , k tó ra  
za new n i nam  p rze w a g ę  nad 
ZSRR“ .

rów nuje się zbrodnie okupan­
tów hitlerow skich na naszym 
te ry to rium  z dzia łaniam i wojsk 
radzieckich, które z honorem 
bron iły  swej ojczyzny w czasie 
W ie lk ie j W ojny Narodowej 

 ̂Broniąc się przed agresorem, 
w toku działań wojennych były 
one zmuszone podejmować takie 
środki wojskowe, bez jak ich  nie 
można się było obejść. Jest rze­
czą zupełnie oczywistą, że nie 
można porównywać środków 
wojskowych, jak ie  podejmowały 
wojska radzieckie na te ryto­
rium  Niemiec ze zbrodniam i 
najeźdźców na te ry to rium  ra ­
dzieckim. Byłoby to poniżające 
dla narodu radzieckiego. Sądzę, 
że możemy w toku rozmów zna­
leźć w tej sprawie wspólny ję ­
zyk.

Trzeba teraz przypomnieć, że 
w roku 1945, gdy wojska ra­
dzieckie w toku działań w o jen­
ne ch wkroczyły na te rytorium  
Niemiec, postępowały one, ogól- 

tak samo ja k  wojska

om ówienia także problem u do- 1 dopóty, dopóki nie rozwiązany 
tyczącego jeńców wojennych j zostanie problem zbrodniarzy 
skazanych przez sąd radziecki i wojennych i problem zjędnocze- 
za szczególnie ciężkie zbrodnie k nia Niemiec? 
popełnione w czasie w o jny, to i - Jeżeli będziemy oczekiwali 
znaczy chodzi faktycznie o okre- | równoczesnego rozwiązania 
słoną grupę zbrodniarzy wo­
jennych. Proponuje on również.
rozpatrzenie problemu przy­
wrócenia jedności Niemiec, j 

Nie sądzimy, 'że cały naród 
niemiecki uważa ten problem, 
to znaczy kwestię, ja k  postąpić 
z wyżej wspom nianym i g łów ­
nym i zbrodniarzam i w o jenny­
mi. za podstawę lpb za problem 
pierwszorzędnej wagi jeś li qho- 
dzi o nawiązanie stosunków wza 
jemnych między Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a Niemiecką, Republi­
ką Federalną./ Jednakże z d ru ­
giej strony nie można nie u- 
znać. że problem ten, problem 
zbrodniarzy wojennych dotyczy 
zarówno N iem ieckie j Republik i 
Federalnej, .jak i N iem ieckie j 
Republik i Demokratycznej, i j<> 
żeli zgodzilibyście się omawiać 
tę sprawę wspólnie z przedsta­
w icie lam i NRD. to można b y ­
łoby to uczynić. . Jednocześnie 
przypuszczamy, że delegacja

irie biorąc. ia ,  sou,, danych warunkach mc
am erykańskie i angielskie. Jcg; ;  ^  chyba legQ /a celowe. M u-

1 simy się z Jym liczyć.
Postawiona została także in ­

na sprawa 1— sprawa przyw ró­
cenia jedności Niemiec. Dla nas, 
ludzi radzieckich, jest zupełnie i 
zrozumiałe, ja k  ważne , jest to j 
zagadnienie ¿-'"dla narodu nie­
mieckiego. W związku i z tym. 
nie możemy me stwierdzić, że 
obecnie powstały poważne tru d ­
ności w  tej sprawie, spowędo - 
wane układam i paryskim i.

Ileż razy Związek Radziecki 
w swoim czasie oświadcza! i 
ostrzegał, że zawarcie tych u- 
kfadów w żadnym wypadku nip 
odpowiada wymogom przyw ró­
cenia jedności Niemiec, że bę­
dzie to przeszkodą, której jesz­
cze niedawno nie było i które j j 
można było uniknąć. Nie ty lk o ] 
dla ludzi radzieckich, lecz i dla 
w ie lu , w ie lu Niemców, jak ró­
wnież dla ludzi innych krajów  
jest rzeczą zupełnie zrozumiała, 
że udzia ł Niemiec zachodnich 
w ugrupowaniach m ilita r ­
nych wym ierzonych przeciwko 
Zw iązków} Radzieckiemu i in ­
nym m iłu jącym  pokój pań­
stwom europejskim  oraz rem i- 
-litaryzacja Niemiec zachodnich 
— nie jest drogą, która może 
przyczynić się do przywrócenia 
.jedności Niemiec.

Pozwolę sobie również s tw ie r­
dzić, że sprawa zjednoczenia 
Niemiec nie może być należy-

nakże, Rozumie się, istniała 
nica między w ojskam i radziecki­
mi i innym i wojskam i sojuszni­
czymi, ponieważ wojska radziec­
kie posuwały się naprzód i po­
konywały główne trudności w o j­
ny. Słuszne będzie wspomnieć tu 
nie ty lko  o tym, co wojską ra ­
dzieckie uczyniły dla swojej o j­
czyzny, lecz i o tym , co uczyni­
ły dla narodu niemieckiego.

Kanclerz federalny m ówi! 
nam, że nie należy .utożsamiać 
H itle ra  i h itle ryzm u z narodem 
niem ieckim . Zgadzamy się z tym 
w całej pełni. Dobrze pamięta­
my słowa J. W. Stalina, wypo­
wiedziane jeszcze na początku 
1942 r., że- H itle rzy  przychodzą i 

|odchodzą, a naród niem iecki, a 
państwo niem ieckie pozostaje. 
Słowa te wyrażają głębokie 
m yśli wszystkich ludzi radziec­
kich.

Jednakże, czyż nie jest fak ­
tem, że gdyby nie było napaści 
a rm ii h itle row sk ie j na Związek 
Radziecki, nie ucierp ia łby rów ­
nież naród niem iecki, Czyż nie 
.jest faktem, że naród niem iecki 
sam nie zdołał uw oln ić się od 
H itlera i h itleryzm u.

M ów ił m i wczoraj kanclerz 
federalny, że nigdy nie w idzia ł 
H itle ra  i gdyby zobaczył H itle ­
ra, udusiłby go w łasnym i ręka­
mi. Rozumiemy 'oczywiście te 
uczucia Pana Adenauera. Zro­
zumcie więc również i nas, lu ­
dzi radzieckich, zrozumcie zna­
czenie tego historycznego dzie­
ła którego dokonała nasza arm ia

__ yg nasza A rm ia  Radziecka
była wyzwolicie!ką narodu nie­
mieckiego od faszyzmu i h itle ­
ryzmu.

Nie wątpię, że Pan Adenauer 
chciał powiedzieć nic obel-

t.rzech, czterech albo jeszcze 
większej liczby problemów, z 
których każdy posiada swoje 
znaczenie —; nasuwa się pyta­
nie, czy będzie to odpowiadało 
interesom narodu radzieckiego 
j niemieckiego, czy wprost prze­
ciwnie, będzie to sprzeczne z 
interesami zarówno narodu nie­
mieckiego, jak  i narodu ra ­
dzieckiego?

Wydaje nam się. że rozw ią­
zując te problemy jeden po 
drugim  osiągniemy lepsze re ­
zultaty. i

Sądzimy, że w obecnych wa­
runkach nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych odpowiada za. 
równo interesom Związku Ra­
dzieckiego, ja k  i w m em niej- 
szym stopniu — interesom Nie­
m ieckiej Republiki Federalnej. 
Sprawę tę moglibyśmy rozw ią­
zać już, dzisiaj, jeżeli rząd -.NRF 
uważa to za celowe. . ■. .

W ydaje mi się, że gdybyśmy 
się spotkali pięć lat temu, sy­
tuacja byłaby korzystniejsza 
mż obecnie po 10 latach od za­
kończenia wojny. Jednakże i 
terąz można oczywiście przy­
stąpić do tego W rozm aity spo­
sób.

Rząd radziecki postanowi! 
podjąć in ic ja tyw ę w tej spra­
wie. w sprawie spotkania przed­
staw ic ie li obu państw. Sądzi­
my, że zostanie to w łaściw ie 
zrozumiane również przez de­
legację NRF. Jednakże pozo­
staje mi przyłączyć się do słów 
wypowiedzianych tuż przede 
mną, że jeśli Niemiecka Repu­
b lika  Federalna uważać będzie 
za potrzebne, by odroczyć roz­
w iązanie omawianego obcemć 
problemu jeszcze na jakiś czas. 
to niechaj tak ;będzie.

Na całym  święcie przyznają, 
że konferencja genewska odpo­
wiada interesom utrw a len ia  po­
koju i poprawie stosunków 
między państwami. , Jednakże 
wciąż jeszcze czyta się w nie­
których dziennikach Niemiec 
zachodnich i nie ty lko  Niemiec 
zachodnich, iż „konferencja ge_ 
newska spowodowała rzekomo 
Pewne niekorzystne rezultaty 
dla N iem ieckie j Republiki Fe­
deralnej i dla narodu niemiec­
kiego“ . Nie możemy się z tym 
zgodzić.

Poprawa w stosunkach m ię­
dzy czterema mocarstwami, 
którą możemy obecnie zaobser.

Na Śn iadaniu  u kanc le rza  

A d enauera  w p o d m ie js k ie j re ­

z y d e n c ji.

Adenauer informuje 
ambasadorów 

mocarstw zach. 
o przebiegu rokowań 

z ZSRR
BER LIN . Jak donosi z Mo­

skwy zachodnio . niemiecka 
agencja prasowa DPA, kanclerz 
federalny d r Adenauer po in­
form ował 11 bim. ambasadorów 
trzech mocarstw zachodnich w 
Moskwie o dotychczasowym 
przebiegu rozmów z po litykam i 
radzieckim i. Kanclerz p rzy ją ł 
ambasadorów Charlesa Robio­
na (USA). S ir W illiam a Haytera 
(W ielka Brytania) oraz Louisa 
,Ioxe (Francja) w  podm iejskiej 
rezydencji.

Skład 
delegacji ZSRR
na X  sesję ONZ
MOSKW A. Agencja TASS 

p o d a je :
Rada M in is trów  ZSRR m ia­

nowała na X sesję Zgromadze­
nia Ogólnego NZ rozpoczyna­
jącą się 20 bm. w Nowym Jor­
ku. delegację w składzie: szef 
delegacji W. ¡VI. Molotow. 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady M in is trów  i m i­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR, zastępca szefa delegacji 
— W. W. Kuzniecow, p ierw ­
szy zastępca m in is tra  spraw 
zagranicznych! ZSRR, członko­
wie delegacji - .1. .1. Malulis,
członek Prezydium Rady N a j­
wyższej i prezes Akadem ii 
Nauk L itew skie j SRR, J. A. 
Malik - - ambasador ZSRR w 
W ie lk ie j B ry tan ii i A. A. So­
bolew ... stały przedstawicie)
ZSRR w ONZ.

eie rozwiązana jeżeli sami ; , . . . ■
Niemcy nie zjednoczą . swych W°wac, stwarza korzystniejszą 
w ys iłków  i nie zabiorą się do j sytuację dla uregulowania nie 
rozwiązania tej kwestii. Słusz- j ‘ nawiązanych problemów powo- 
nie powiedziano, że w sprawie

żywego, gdy wspomniał o dzia­
łaniach wojennych naszej arm ii,

koniec
n ie m ie c -

me 
ży
łaniach woje 
która wkroczyła pod 
w o jny na terytorium  
kio. Jednakże mamy prawo po­
wiedzieć, że arm ia radziecka 
ponosząc ogromne o fia ry w kro ­
czyła do Niemiec jako wyzWo- 
Ucielka narodu radzieckiego  ̂ i 
równocześnie jako wyzwolicfe lka 
narodu niemieckiego.

Przechodzę do problemów, 
które mamy rozpatrzyć.

Co zaproponował rząd ra ­
dziecki?

Rząd radziecki proponował i 
proponuje nawiązanie norm al­
nych dyplomatycznych stosun­
ków między Związkiem  Ra­
dzieckim a Niemiecką Republiką 
Federalną. W dniu 9 bm. m ów ił 
o tym jasno i konkretn ie  szef 
delegacji radzieckiej, towarzysz 
Bułganin a dzisiaj również to­
warzysz Chruszczów. Mogłoby 
to posłużyć jako dobra podsta­
wa dla rozwoju także stosun­
ków gospodarczych między 
Związkiem  Radzieckim a N ie­
miecką Republiką Federalną, 
¡ak również dla rozwoju stosun­
ków ku ltu ra lnych. W iemy, żc 
Niemiecka Republika Federal­
na zgadza się z tym , że rozmo­
wy powinny być poświęcone 
tym  zagadnieniom, ja k  również 
innym  problemom związanym 
z. tą sprawą.

Szef delegacji N iem ieckiej 
Republiki Federalnej przedsta­
w ił ze swej strony propozycję

e.j is tn ie ją zobowiązania także 
czterech mocarstw. Jeżeli cho­
dzi o Związek Radziecki, o rząd 
radziecki, to doskonale to ro­
zumiemy. A jednak przywróce­
nie jedności Niemiec jest spra­
wą przede wszystkim  samych 
Niemców.

M ówiono tu o tym . że dele­
gacja N iem ieckie j Republiki Fe­
deralnej nię wysuwa żadnych 
„w arunków  wstepnvch“ . Rozu­
miemy to w  tym  sensie, żc nie 
wysuwa się żadnych w arunków  
wstępnych w sprawie nawiąza­
nia' stosunków dyplomatycz­
nych między NRF ą Związkiem 
Radzieckim. Pow italibyśm y z 

| zadowoleniem tego rodzaju ja ­
sne oświadczenie kanclerza fe­
deralnego.

W tym  samym sensie w itam y 
także dzisiejsze oświadczenie 
m in is tra  spraw zagranicznych 
N iem ieckie j Republiki / Federal- 

j ne.j Pana von Brcntnno, który 
również wypowiedział sic ne­
gatywnie co do tzw. ..warun­
ków  wstępnych“ . Jednakże wąt. 
p liw e jest czy wczorajsze o- 
świadczenie kanclerza federal­
nego. że należy rozwiązać pro- 

I bierny zawarte w  propozycjach 
i rządu radzieckiego i problème 
! zawarte w oświadczeniu kan­
clerza federalnego „ ja ko  jedną 

i 'całość“ , oznacza coś innego niż 
| swego rodzaju „w arunek wstęp­

ny“ .
Czy należy to oświadczenie 

j rozumieć w ten sposób,'że nie 
można bedzac nawiązać stosun­
ków dyplomatycznych miedzy 
NRF a Zw iązkiem  Radzieckim

.lennych. Jest to tym  samym 
korzystne dla pomyślnego roz­
wiązania problemu niem ieckie­
go.

S m A i w i e

amerykańscy
zwiedzają elektrownię
atomową

M OSKW A. L1 września prze­
bywający w Związku Radziec­
kim  senatorowie amerykańscy 
H. Dworshak, E. Kefauver, A. 
Frear, G. Malone i M. Young 
odbyli wycieczkę do e lektrow ni 
atomowej Akadem ii Nauk 
ZSRR.

„Ktimte?5. spadł m i z serca 
— powiedział m i podczas Fe­
s tiw a lu  m łody Indonezyjczyk, 
Soelman — pdy Holendrzy  
pos il i  sobie precz z Indone­
zji. Minto to. moje serce, nie 
jest jednak sercem wolnego  
człowieka..."

Jak to w łaściw ie jest z tym  
sercem młodego Soelmana? 
Jest wo lnym  człow iekiem  czy
nie jest?

Pierwsi goście

Ojczyzna Soelmana, Indo­
nezja — to 13 tysięcy wysp, 
(!<0 m in mieszkańców) two­
rzących olbrzym i a rch ipe ­
lag położony w pobliżu rów ­
nika. Najw iększe wyspy tego 
archipelagu to: Sumatro, Ja­
wa. Borneo. Celebes, B o li i 
M olu ki, z k tó rych  pochodzi 
Soelman. Bogactwa Indonezji, 
na jm n ie j korzyści przyn iosły 
indonezyjskiem u ludow i. Są 
n im i — nafta, kauczuk, wę­
giel, cyna, pieprz, ryż, kakao 
i herbata.

Od < przeszło czterystu la t 
do brzegów tych bogatych 
wysp do b ija ły  okrę ty  wo jen­
ne Portugalczyków, Hiszpa­
nów, A ng lików  i Holendrów. 
Indonezyjczycy mogli im 
przeciwstaw ić jedyn ie małe, 
zw inne łodzie. Rychło więc 
ulegli przemocy. Podbój k ra ­
ju  przez Holendrów  u ła tw iło  
rozbicie Indonezji na szereg 
państewek. W ystarczy powie­
dzieć, że w Indonezji do dziś 
istn ie je  209 różnych . d ia lek­
tów, z których w iele różn i się 
m iędzy sobą do tego stopnia, 
że mieszkaniec Sum atry, na 
przykład, nie może porozumieć 
się ■/. mieszkańcem Jawy- Do­
piero dziś tw orzy się ogólno­
narodowy język indonezyjski.
A c iekawy to język i chyba 
ła tw y. No bo patrzcie: „b ra t“ 
w tym  języku pisze się — 
„a t ik “ , a bracia — ..atikŻ“  i 
wym aw ia się a tik  — a tik . 
Łatwe, prawda?

Jak zgina! brat 
Soelmana

W czasie drug ie j w o jny 
św iatowej, gdy Indonezję za­
ję li Japończycy, lud indone­
zy jsk i powstał do w a lk i prze­
c iw ko okupantom. W 1945 
roku, po klęsce Japonii, do 
Indonezji w racają Holendrzy.

Znowu trzeba więc było 
chwycić za broń. W tedy to 
w łaśnie b ra t mego festiw a lo­
wego przyjacie la Soelmana 
padł od ho lenderskie j ku li. 
N iepodległym  państwem stel 
się „k ra j tysięcy wysp“ do­
piero w 1954 roku.

W tym  m iejscu przerwałem  
Soelmanowi: no dobrze, prze­
pędziliście okupantów, jeste­
ście w o lnym  narodem, wobec 
tego możecie się zabrać do 
roboty na swoim. Tak ja k  to 
my, Polacy, zrobiliśmy-.

W Indonezji jednak sprawa 
wygląda zupełnie inśczej.

Ten bogaty k ra j. w k tó rym  
ciepły k lim a t um ożliw ia  zbie­
ranie ryżu 2—3 razy do roku 
cierpi na . brak żywności. Ho­
lendrzy u p raw ia li bowiem 
ty lko  te rośliny, na których 
m ogli dobrze zarobić: kau­
czuk i tytoń. A  trudno  od razu 
przestawić się na uprawę ry ­
żu i innych jadalnych roślin. 
Przemysłu, a szczególnie cięż­
kiego, Holendrzy w Indone­
z ji nie zbudowali. W yw ozili 
oni p r a w i ®  73 darmo surow­
ce, a przyw ozili i sprzedawali 
po wysokich cenach ewoje 
towary.

Holendrzy zatrzym ali nadal 
w swych rękach większóść 
kopalń i p lantacji...

...I ojciec Soelmana

A no wsi? M ilion y  chłopów 
gospodarują na m aleńkich ka­
wałkach gruntu, co te ~  jak  
m ówi indonezyjskie przysło­
wie — .mało do życia, a za 
dużo do śmierci“ . Prawda, po 
wypędzeniu Holendrów  chło­
pi zaję li opuszczoną przez 
nich ziemię. Do ziem i tej 
roszczą sobie jednak p re te n -. 
sje obszarnicy' indonezyjscy.
I  m im o że rząd indonezyjski 
w yda ł zakaz usuwania chło­
pów z ziemi, obszarnicy nie 
m a rtw ią  się zbytn io  tym  za-

m i s mmmm
A te n e um  — ,,M a tu rz y ś c i“  - 

g 19, P o lsk i — ..Lo ren /.aco io “
— £.18.30. K a m e ra ln y  
k o b ie t“  — S- 
Szw edzka 
p. D u ls k i ej
L u d o w y  (u l. K ró le w s k a  
„C h o ry  z u ro je n ia “  — _ 
N a ro d o w y  — „M a r ia
— g. 19, powszechny 

- g 19. S yrena — ..D ia b li nada­
l i  •« 1- ¿. 19, W spółczesny 
„C ie ń  .boha te ra " — g. 19. T e a tr  
M ło d e j W arszawy (M arsza ł­
kow ska  8) — „R o m a n ty c z n i"  — 
E 19.15. T e a tr .Mlode.1 W arsza­
w y  (Pałac K u ltu r y  i N a u k i) — 
„P a r fu rk a  k ró lo w e j B o n y "

16.38, T e a tr D om u ~W

D om
19. L u d o w y  (u l. 

“2- 4) — „M o ra ln o ś ć  
— g 18 (zam kn.), 

• 13)
g. 19, 

S tu a r t“  
.M ost“

g. *o I-
i N ru- 
g. IB,

skiego (Pałac K u ltu ry  
k i)  — „W ese le “  —
T e a tr  Estrada  — „W ieszczka  
le le k “  — g. 19.15, Estrada, na 
S ka rp ie  — „C z a ro d z ie js k ie  
w rz e c io n o “  — g l*5-

* 7

M oskw a  — „Z u rb in o w ie “  • -  
g 14, IB. 18, 20, P raha  —„D z ie ­
ci p a rty z a n ta “  — g. 14, 16, 18, 
20. P a lla d iu m  — „W e s o ły  ja r-i 
m a rk “  — g. 14, 16. 18. 20. M u ­
ranów  — „S tilra  fo r te c a “  — g. 
15. 16, 17, 18, 19. 20. 21, S tysk — 
„N ie p ra w e  d z ie cko “  p rog r. 
sk ł. — g. 14, 16, 18, 20, P rzy -

jażń  — „N a  bez lu d ne j w y s p ie “
— g. 11. 13. ló. 17. 18.30. 20.30, 
M łod a  G w a rd ia  — „K ró lo w a  
żabka “  po ra n e k  -- g. lo, 11, 
,,N*a bez lu d ne j w y s p ie “  — g. 
12. 14. 16. 17.30. 19.30, 1 M a j — 
„R om e o  i J u lia “  — g. 14, ifi. 
18. 20 P o lon ia  — „B u rz a  nad 
A z ją “  — g. 14, 16. 18. 20. M e ­
tro  — „C h iń s k i c y r k "  — g.
17. 19. S to lica  — „M ło d a  G w a r­
d ia “  ser. I  -r- g. 14. 16. 18. 20, 
W—Z  — „O rz e ł K a u k a z u "  ser. 
1 — g. 14. 16. 18, 20. Ochota — 
..Ś m ia li lu d z ie “  — g. 14. 16
18. 20. S yrena  — „M a k s y m e k “
— g. 14. 16. 18, 20 Tęcza
..P ieśń ta jg i “  — g. 14. IR, 18. 
20, L o tn ik  -  ..o  w ieczo rem
po w o jn ie "  - g. 17, 19, O lsz tyn
— ..a s  w y w ia d u “  — g. 17. 19, 
Radość — „C z a ro d z ie j G lin k a “
— g. 17. 19. J u trz e n k a  ..P od ­
stęp s w ń tk i"  g. 19.20. K o le ­
ja rz  — „K ró lo w a  b a lu “  — g. 
19.30, Z w ią z k o w e  - „K o n ik  
p o ln y “  — g. 17, 19.

M k - H l O f » *
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P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m 
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.26,

W iadom ośc i 5.05. R.oo. 7 .00, 
7.40. 12.04. 16.00, 20.00,v  23.00.

5.10 P oranne  ro zm a ito śc i 
ro ln icze . 5.3o M u z y k a  ro z ry w ­
kow a, 5.48 G im n a s tyka , 6.15

P o lsk ie  m e lo d ie  lu d o w e , 6.35 
K a le n d a rz  ra d io w y , 8.40 A ud . 
d la  w y c h o w a w c z y ń  p rzed ­
s z k o li, 6.45 G im n a s ty k a . 7.15 
K o n c e r t o rk . dęte.i, 7.45 O r- 
g a ry  k in o w e , 8.00 K ó i ic i r t ,
6.40 K o n c e r t so lis tó w , w.00 
..Jak  d z ie c i ra d z ie c k ie  baw ią  
się p rz y  m u z y c e "  •— aud. dla 
k las  L i 11, 9.19 M u z y k *  ope­
row a, in .12 O rk ie s try  dę ł e. 
10.35 M u z y k a  rozryw kow a.,

S k rz y n k a  ogó lna  PR. 
11.ou K o n c e r t k a m e ra ln y , 11.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.JO 
P ize g lą d  p rasy  -stołecznej, 
1..13 ,Mu z y  k a ro w y  w  ko  w  a .
1 ■ >0 M e lo d ie  lu d o w e  różny,eh 
nsuodów , 13.00 V d y c ja  d la  
w s i, 13.10 „N a  u cze ln ia ch “  — 
and. d la  m łod z ieży  szko ln e j. 
13 25 M u z y k a  b a le tow a. 13.40 
P rze rw ą . 15.30 B łę k itn a  szta­
fe ta . 16.05 F ra n c u s k ie  p ieśn i 
lud o w e , 16.20 K o n c e rt. 17.00 
„K ie d y  dusza c h o ru je "  — 
pog.. 17.15 Ś ląsk ie  p ieśn i lu ­
dowe, 17.30 M u zyka  ro z ry w ­
kow a. 18.00 P ieśn i ko m p o z y ­
to ró w  ro s y js k ic h  i radz iec­
k ic h . 18.20 „K o s z  ś w ie rk o w y c h  
szyszek“  — o pcw . K . Pa l i ­
st ow sk i ego, 18.50 K o n c e rt ż y ­
czeń, 20.20 ..Naszym  zd a n ie m “
... fe lie to n  W. Grosza. 20.30
A ud . d la  w s i, 20.40 M u zyka , 
21.10 K o n e e it ch o p in o w s k i.
21.40 A u d y c ja  lite ra c k a , 22.00 
M u zyka  taneczna.

P o lsk ie  Radio zastrzega sr>-
b ie  m o ż liw ość zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

kazem Oto oo m i Ope-wiadał 
podczas F estiw a lu  m łody 
chłop 7. Jawy.

„W  czerroc.u obszarnik Ke­
mu da wezwał bandytów z 
„Dar u l Islam.“ , aby usunęli  
nas z ziemi. „D a r  u l  Is lam “  — 
to to samo, co „M as ju rn i“ . 
„M a r ju rn i “ , to of ic ja lna partia, 
a „ Is lam “ , to podziemna or­
ganizacja opłacana i k ie rowa­
na przez „M as ju rn i“ . Brudną  
robotę „M as jum i“  wykonu je  
„ Is lam". No więc słuchaj, 
było to tak. Przyjechali  kon­
no, było ich dwunastu. Za­
trzymaliśmy ich w wąwozie, 
co to prowadzi od rzeki i mo­
stu do wsi. Kule śwista ły nad 
głowami. Odpnjsktwahi od­
łam k i od skalnych ścian wą­
wozu. Strzały huczały coraz 
bliżej. U wejścia do wąwozu  
ustaw il i  się bandyci. Ruszy­
liśmy zbitą masą. Nagle o j­
ciec m ój podniósł ręce w  gó­
rę i  padł na wznak. Ziemię  
obronil iśmy. Ojciec m ó j nie 
żyje... Ale widzisz, wa lka  jesz­
cze się nie skończyła, dopiero 
się zaczęła".

Ręka rękę myją.«.
A co na to  rząd indonezyj­

ski? Z tym  rządem to jest 
tak : Holendrzy opuszczając
Indonezję, oddali w ładzę w 
ręce tych, k tó ry m i posługi­
w a li się w uciskan iu ludu  — 
w ręce w ie lk ich  obszarników, 
kupców i w łaśc ic ie li kopaln i. 
Interesy tych łudzi reprezentu 
je partia „M a s ju m i“ . O to do 
czego sprowadza się program  
te j p a rtii:  bez pomocy z ze­
w nątrz nie u trzym am y się 
przy władzy. Lud prędzej czy 
później przegna nas. Wobec 
tego proponujem y A m eryka ­
nom i Holendrom : w y  holen­
derscy kolon izatorzy lub  a- 
m erykańscy im peria liśc i (za -  
leżnie od tego, k to  będzie 
się czuł na siłach przystąp ić 
do tej Spółki) dostaniecie bo­
gactwa Indonezji i tereny pod 
bazy wojskowe, a my, indo­
nezyjscy kap ita liśc i — ziem ię 
i prawo do nieograniczonego 
wyzysku chłopów.

Niecała jednak burżuazja 
indonezyjska chciała się na to 
zgodzić. B y li i tacy, k tó rzy  
pow iedzie li: a po co m y się 
mam y dzie lić z obcymi? Do 
nas pow inno wszystko nale­
żeć. Damy chłopu ziemię — '  
oczywiście tę po Holendrach, 
robotn ikom  podwyższy się 
trochę zarobki i będzie do­
brze. Chcemy pokoju, bo to  
podczas w o jny  an i handlo­
wać, ani zarobić, a zresztą 
nie w iadomo czy i m y byśm y 
ją  przeżyli. In teresy te j gru­
py burżuazji reprezentuje 
joartla narodowa. Jeden z 
przywódców te j p a rtii, Sastro- 
am idżojo b y ł do niedawna 
prem ierem  rządu. K om uniśc i 
popiera li jego dem okratycz­
ne posunięcia: częściową re­
form ę rolną, rozw ój szkoln ic­
twa i an tyw ojenną po litykę . 
Rząd ten jednak ustąpił, a 
przy poparciu praw icow ych so­
c ja lis tów  prem ierem  został 
członek „M a s ju m i" — H ara- 
hapa. Objęcie w ładzy przez 
„M as jum i“ jest chw ilo w ym  
sukcesem te j części burżua­
zji, która stawia na Holen­
drów  i Am erykanów . H araha- 
pa nazajutrz po ob jęciu  w ła ­
dzy ośw iadczył: „pragnę libyś­
m y pomocy am erykańskie j“ .

Czerwona ulotka

Ale dlaczego Sastroam idżo- 
je  ustąpił?

Reprezentowana przez n ie ­
go grupa zlękła  się po prostu  
nacisku i żądań mas pracu­
jących, k tóre domagają się 
większego nadzia łu ziem i, 
przepędzenia ho lenderskich 
kap ita lis tów , ukrócenia samo­
w o li indopezyjskicn obszar­
n ików . G rupa Sastroamidżo.io 
doszła w idocznie do takiego 
w niosku: zgodzim y się na żą­
dania ludu, a potem Się za 
nas zabiorą. Niech „M a s ju m i“ 
obejm ie władzę i  niech się 
Oni m artw ią.

Na w yspach , ską it poebo  • 
Ar,i S oe lm an, b y ły  w yższy  u rz ę d ­
n ik  h o le n d e rs k i, W ilh e lm  M a - 
nocb, w ra z  zc r r tra jc ą  s w o je j 
o jc z y z n y , In d o n e z y jc z y k ie m  Soe- 
n io k ile m , cz ło n k ie m  „M a s ju m i« , 
u tw o rz y li  p rz y  p o p a rc iu  k o lo n iz a ­
to ró w  h o le n d e rs k ic h  i za a m e ry ­
ka ńsk ie  p ie n iąd ze  tzw . „R e p u b lik ę  
M o lu k ó w “ . Cel te j a k c ji ,  to  o d e rw ą  
nie w ysp  od In d o n e z ji i p rz y w ró ­
cenie  na n ic h  w ła d zy  h o le n d e r­
sk ich  k o lo n iz a to ró w . o d e b ra n ie  
ch łopom  z ie m i. C i, k tó rz y  p rze ­
c iw s ta w ia ją  s ic ty m  n ik c z e m n y m  
p lanom  pada ją  o fia rą  skrsrto b ó j-  
czych  m o rdó w .

Jakie jest w yjście  z te j sy­
tuacji?

Gdy zadałem to pytan ie  
Soelmanowi, odpow iedział m i: 
m ógłbym  ci godzinam i opo­
wiadać o walce ludu  przeciw ­
ko kolon izatorom  i ich s ługu­
som. o kom unistach indonezy j. 
skich, k tórzy  tą  w a lką  k ie ­
ru ją. Zam iast tego jednak  
Soelman pokazał m i u lo tkę . 
Zauważyłem na n ie j czerwony 
napis: „P a rta i Kom unis Indo- 
nesia". Soelman przetłum aczył 
m i tekst:

„Zdoła liśmy skupić wokó ł  
haseł f ron tu  narodowego n a j­
szersze masy ludności. Naród  
indonezyjski nie pozwoli za­
mienić Indonezji w nową bazę 
wojenną. W ywalczymy prawo  
do ńetni. i lepszego życia W y­
bory, które odbędą się we 
wrześniu, musi wygrać lud “

„M a s ju m i“  ju ż  dziś przygo­
tow u je  się do sfałszowania 
w yborów , gdyż zdaje sobie 
sprawę, że lud w ypow ie się 
za tym i, k tó rzy  wskazują lep ­
szą i spraw iedliw a drogę.

Od w yn ików  w yborów  w  
poważnym stopniu zależy da l­
szy rozwój wydarzeń w  Indo­
nezji. Śledzić go będziemy z  
w ie lką  uwagą,

HEN RYK K A W K A



Pedagogicznie?

icy, momentu  będq-Śj 
l ie ty lko  s p ra w -a  
i  osiągnięć, ale fj

Przewodniczący otworzył 
posiedzenie.

Znajdu jem y się — po­
wiedział — w obliczu prze-} 
tomowego momentu w n a-jjj 
s ;e j pracy, momentu będą-'; 
c ego nie 
dzianem
i  czujności naszej selc-1] 
c j i  zapaśniczej przy Sto- 1 
łecznym Komitecie K u l -1  
tu ry  Fizycznej. Zbliżają  |  
się mistrzostwa Polski w i j  
zapasach. Nie możemy do- 9 
puścić, aby w szeregi n a - | 
szej kadry w krad l i  się lu-H 
azie o nieodpowiednim  o b - j j  
Jiczu. Zobaczymy więc, fco->] 
go mamy...

Przewodniczący pop raw iła  
wyimaginowaną togę, spó j-u 
rzut surowo na zeorunycnH 
członków prezydium  sekcji fi 
i przeczytał pierwsze czte- H 
ry  nazwiska: Pukos, S te fk i 
n : liski, Frankowski,  Magie- d 
ru. Taaak! — Wszyscy z *1 
AZS.

— Z tymi studentami to |  
nigdy nic me WMaumo... |  
rzucił ktoś lęk liw ie .

— Wszystkie załączniki 9 
przy ank.eiach mają w  p o -3 
rząuku — mruczał sęki e- i  
to r ;  — świadectwa mora ł-1  
nosci, opinie. komite tów  |  
blokowych, poświadczenia |  
o pracy przy budowie Sta-iii 
d i imu Dziesięciolecia...

— Lec2 co to! — krzyk-  ■( 
nąl sekretarz. — Coś po- H 
doomgo! Brak zaświad- fi 
czeń o uczestnictwie w po- jj 
chodzie na 22 Lipca — i aż 1 
sam przeraził s,ę swoich 8 
s:ow. wszyscy ooecni za- ' 
m a r li ze zgrozy.

— W prowadzić ich  — :1 
rozkazał przewodniczący.

Czterech uśmiechu,ęcych J 
ęhiopcuw ukłoniło się grze- u 
czme i pyta jącym wzrokiem  y 
obrzucuo ponurą kornis.ę.

Przewodniczący podniósł J 
się dostojnie. —* Tylko wy-  |  
chowawczo, ty lko wycho- ■■ 
w il c z o  — poaszepnął ktoś jj 
siedzący w  tyle.

— M oi drodzy — zaczął. 
Wstąpiliście na złą i nie- ’i 
bezpieczną drogę.

Przewodniczący ota r ł  jj 
zimny pot z czoia.

— My chcemy wam je d - i j  
na/c pomóc. Dlatego da- fi 
my wam możność napra- (j 
wienia błędów, ale wp.erw  9

BUDAPESZTEŃSKIE
CBEEEE9SBBHBI

SPOSTRZEŻENIA
(Korespondencja własna „Sztandaru Młodych")

R U G IE  \v  tym  r o - ! padło nadspodziewanie po-
ku spptknnie m ię­
dzypaństwowe. w 
le k k ie j atletyce ma­
my poza sobą. Na-

------ .--------suwają się pewne |
spostrzeżenia, na które w arto  
zwrócić uwagę. Pierwsze spo­
tkan ie  z Czechosłowacją w y-

Niedługo doczekamy się 
pierwszych mistrzów św ia­
ta w  jeżdzie na nartach  
wodnych.

Kom ite t  Organizacyjny  
Światowej U n i i  Jazdy na. 
Nartach Wodnych przygo­
towuje zorganizowanie m i ­
strzostw  św iata w  Libanie, 
które mają się . odbyć la­
tem przyszłego roku. Do­
tychczas udzia ł swój w  m i­
strzostwach zgłosiły nastę­
pujące kra je : Szwajcaria, 
Włochy, USA, Meksyk, L i ­
ban i  Austra lia.

Mistrzostwa obejmują  
dwie konkurencje: męż­
czyźni — skoki i  slalom, 
kobie ty  — slalom.

Prasa zagraniczna tw ie r ­
dzi, że największa szanse 
na zdobycie ty tu łu  mistrza  
mają: Szwajcarka  M arina 
nor ia  (na zdjęciu), A m ery­
kanka, Sharon Crosby i  
Meksykanin Zatnadio.

(H. R.)

C o  m ó w i  

o s p o t k a n i u  

d r  J ó z e f  S i r ; 

węgierski trener 

państwowy

Punktacja meczu nié od­
zwierciedla faktycznej róż­
nicy poziomów. Świadczą 
o tym  w y n ik i  waszych 
zawodników i zawodniczek, 
niemal we wszystkich kon­
kurencjach, poza biegami 
na 5 i  10 km. Powinniście  
pamiętać, że na tych za­
wodach uzyskano w  b ie lą ­
cym. sezonie naftvy iszy po- 
z io tff sportowy, biorąc pod 
uwagę wszystkie tegorocz­
ne spotkania. Przyznam się 
szczerze, że nie spodziewa­
liśmy się zwycięstwa w  
konkurencjach kobiet aż 
12 pkt. Robicie bardzo du­
że postępy i  już  jesteście 
groźnym przeciwnik iem  
Jednak waszym  sportow­
com brak ru ty n y  między­
narodowej,  jaką  maja. nasi 
zawodnicy i  zawodniczki.

m yślnie dla naszych zawodni­
ków  i zawodniczek. D rugi 
mecz by ł węgierskim  silnym  
prysznicem i zakończył się w y ­
raźną dla nas porażką. D ruży­
na Czechosłowacji nie. jest do­
brym  partnerem  dla porów­
nań, gdyż posiada zbyt dużo 
słabych punktów . Natom iast 
Węgrzy — to zespół w yrów na­
ny je ż e li. chodzi o całość, a 
w yb itny  w  biegach średnich i 
długich.

B e r p rzesady  m ożna  p o w ie ­
dz ieć, że w  k o n k u re n c ji  m ęż­
czyzn  p rz e g ra li b iegacze. P o­
d w ó jn e  z w y c ię s tw a  W ęgrów  w

m a  c a łk o w ite g o  w y le cze ń ,a  i 
iis u n ię c ’ a n ie bezp ieczeństw a  di 
S id o ro w ic z  za le c ił ie i 2-m ie - 
sięczną p rze rw ę . W n ie ca łe  dwa 
ly g o d n m  p ó źn ie j D uń kią m -rpo- 
cr.cla dal=ze s ta r ły .  P on iew aż w 
la tach  p o p rze d n ich  z D un  ką b y - ■ 
ly  ró w n ie ż  pew ne k ło p o ty , racła 
tre n e ró w  na w n ioaek  p rze w ó d - . 
n lczącego M o .n ń c iy k ą . zgodn ie  7 , 
za lecen iem  le ka rza , p ąn a "*ow ita  
obecn ie  odsunąć ją  od s ta r tu  do ; 
końca  sezonu.

Przechodząc do przy jem n ie j­
szych spraw należy stw ierdzić, 
że poza dyskobolkam i nasze 
zawodniczki w łaściw ie nie za­
wiedli-. Chociaż Rusinówna 
b<ła czwarta w  pchnięciu kulą. 
lo jednak uzyskała 13.10 m. 
a w jednym  z rzu iów  (m in i

b iegach  od 400 m do io k m  (z ( j r ’ tDalonvrh ) m ia ła  ponad 
w y ją tk ie m  C h ro m ik a ), dato im   ̂ , , . : i . n
potężną p ’-zeA asç 23 p u n k tó w . lo.<0 m . O  doskonała m w  . lk tpotężną p rzew agę
N a le ży  w praw dzóe za m ą c z y ć , żc js z ta fe ty  
ś recLn iodystansow cy (choć p rz e ­
g ra li)  u le g li m in im a ln ie  czopo­
w y m  z a w o d n ik o m  E u ro p y . N a ­
tom iast. tra g ic z n ie  w y g lą d a ła  sy ­
tu a c ja  w  b iegach  d łu g ic h . P o m i­
ja ją c  fa k t .  że K rz y s z k o w ia k  n ie  
m ó g ł w y jtechać. a W ró b e l z u ­
p e łn ie  n ie  tre n u je  i s łuszn ie  z re ­
z y g n o w a ł z w y ja z d u  — to  w ła ­
ś c iw ie  na p oz io m ie  e u ro p e js k im  
m a m y  w  te j c h w i l i  t y lk o  C h ro ­
m ik a .

W  rzutach przegra liśm y n ie ­
znacznie. A le  zawsze będziemy ■

! ryzykować stratę 10 punktów  
w pchnięciu ku lą  i dyskiem, 

i które swoim  poziomem odbie- 
i gają bardzo od czo łów ki euro- 
| pe jskie j. Szczególnie w  pchnię­
ciu ku lą  trzeba postaw ić na 
młodzież. ..Tech przegryw ają —

| ale niech nabiera ją  ru tyny .

Oszczep i m ło t to  nasze s il­
ne konkurencje. N a jprzy jem ­
niejszy dział to skoki o tycz­
c e ^  skoki w  dal. Natomiast 
m im o rekordu Dziewońskiego w 
tró jskoku i ostatn ich skoków 
Weinberga (ponad 15 m l, tró j- 
skek przestał być naszą s'!:vt 
bronią. W yn ik i tych zawodni­
ków są dosyć przypadkowe, bo | 
uzyskiwane jedyn ie jednym  i 
skokiem. W roku ubiegłym  
w ydaw ało się. że w skoku ' 
wzwyż przełam aliśm y złą tra - ; 
dyc ję . a nawet, że w bieżącym i 
sezonie będziemy m ie li w yn ik i | 
ponad 2 m. N iestety, nie ma-

4 x 100 m m ów iliśm y 
już p: przednio. Na zawodach 
tych okazało się. że R iohterów- 
na, a przede wszystkim  Kusion. 
są nieco przemęczone licznym i 
startam i w k ró tk ich  odstępach 
czasu. N iew ą tp liw ie  do spotka­
nia z Holandią odzyskają one 
pełnię sił.

, W . GĄSSOW SKI 
t r e n e r  p a ń s tw o w y

Budapeszt, 12.1X.1955

W  B udapeszcie  L e w a n d o w s k i w y ­

m aza ł re k o rd  P o ls k i C h ro m ik a  na 

1305 m  — czasem 3.43,i.

F o to : JD

W ę g ie r  Ih a ro s
—  czterokro tnym  
rekordzis tą  świata

W asyl Smysłow 
— mistrz szachownicy

Je d n ym  7. c z o ło w y c h , p rz e d s ta ­
w ic ie li  ra d z ie c k ie j s z k o ły  sza cho ­
w e j jes t bez w ą tp ie n ia  W a sy l $m y- j 
s low . Jego su kcesy  w  ro z lic z n y c h  > 
tu rn ie ja c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  n ie  j 
od d z iś  są g lo>ne  na c a :y św ią t. J

A r c y m is łr z  S m ys łow  m a 34 la- i 
t^ . z k tó r y c h  bez m a ła  28 pośw ię  
c ił. .. szachom . Tak je s t, g rę  w  , 
szac îiy  ro z p o c z ą ł b o w ie m  m a ją c  i 
6 la t. Z a m iło w a n ie  do  szachów  j 
je s t je d n a k  u m eqo  ro d z in n e , g d y ż  i 
z a ro w n o  o jc ie c  ja k  i dziac-ek b y ­
li z a p a lo n y m i m iło ś n ik a m i te j q ry .  
p rz y  czym  d z ia d e k  d o b ił się  w 
sw o im  d łu g im  ż y c iu  n aw e t d ru g ie j 
k a te q o r i i  sza cho w e j.

G dy s ie d m io le tn i W a sy l ju ż  ja ko  
ta k o  p o ,ą i tru d n ą  sz t. I<ę q ry  w 
sza chy , d z ia d e k  z a p ro p o n o w a ł m  i 
p a r t ię  szachów  a w n a g ro d ę  za 
..w cncuatną w y q ra n a  k c ią z .ę  A lue - 
c h in a  ..M o je  n a - le p iz e  p a r t ie “ . Ja­
k ie ż  je d n a k  b / ło  z d u m ie n ie  d z ia  
d u n ia , g d y  ju ż  w 40 p o s u n ię c iu  
m u s ia ł p od d a ć  p a r t ię  w n u k o w i.  To 
z w y c ię s tw o  z a d e cyd o w a ło  w  za ­
sadz ie  o d a ls z y c h  losach  W asy la .
D użo g ra ł ,  jeszcze w ię c e j czy ta -, 
s tu d io w a ł w s z y s tk o  c o k o lw ie k  o 
szachach  n a p isa n o . M a jąc  la t  17 
z d o b y ł ty t u ł  m is trz a , w  m is tr z  o 
s tw a ch  ZSKR w  1940 ro k u  za ją ł 
trz e c ie  m ie js c e . Rok p ó ź n ie j zd ob y ; 
ju ż  ty tu ł  a rc y m is trz a . M ia ł w ó w ­
czas 20 la t. Od tego czasu d ro g a  
je g o  u s ła n a  je s t je d n y m  pasm em  
t r iu m fó w  i sukcesó w . N a jw ię ksze  
zn acze n ie  im a ło , ja k  sam  m ó w i — 
z w y c ię s tw o  w  s z w a jc a rs k im  . . tu r ­
n ie ju  p re te n d e n tó w “  w  1953 r .
Z d o b yc ie  l m ie js c a  d a w a ło  m u  
p ra w o  w a lk i o m is trz o s tw o  św iat-; 
z M ich a łe m  B o tw in n ik ie m . Mecz 
ro z e g ra n y  w  1054 ro k u  d a ł w y n ik  
12:12. P rz y  w y n ik u  n ie ro z s trz y g ­
n ię ty m  ty tu ł  m is trz o w s k i z a c h o w a ł i 
B o tw in n ik .

Sm y s ło w a  p ozn a łe m  w  czasie  m e­
czu sza cho w e go  ZSRR — P o lska , 
ro z g ry w a n e g o  w  c z e rw c u  w  Ł o ­
d z i. Jest p rz e m iły m  i b a rd z o  ; 
ro z m o w n y m  c z ło w ie k ie m . K ie d y m  1 
go z a p y ta ł co ro b i o p ró c z  q ry  j 
w  sza chy  n ie  bez z a żen o w a ­
n ia  o d p o w ie d z ia ł m i. żc ‘ego 
d ru q a  „s ła b o ś c ią “  Jest m u z y k a , 
szcze gó ln ie  ś p ie w . P rz y  o k a z | i o-
p o w ie d z ia ł za b a w n ą  p rz y g o d ę  Jaka , , .
śo o tka fa  go  w  s - w a fc o ’*u w  czos io  j d o w . Na starcie stanęły moaeie 
. . tu rn ie ju  p re te n d e n tó w “ . G dy ; s iln ikow e na uw ięzi i odrzutoW- 
d z ie n n ik a rz e , ra d io w c y  i o b s łu g a  w  , , ■ f i n r m 5
te le w iz ji s z w a jc a rs k ie j d o w ie d z ie li : f ™ K la s le  1 S l.jn iK O \. n  
s io. że les t p o d o b n o  n ie z g o rs z y m  H enryk Bazy lew i cz z K rakow a 
ś p ie w a k ie m , z a p ro p o n o w a n o  m u  j p Ch j ł  r e k o r d  P o ls k i ,  należący do 
w y s tę p , w s p ó ln ie  z T » ! n a r ' ’ ' " * m

w  te le w iz ji .  T a jm a n o w  m ia ł a k o m ­
p an io w a ć  na fo r te p ia n ie . 7 k tó ry m  
p o c z y n a  «obie riezq o **ze j n iż  z 
s z a ch o w n icą . -  A po  w y s tę p ie  — 
m ó w i S m y k ó w  — za s ta n a w ia n o  się 
cz y  n ie  je s te śm y  le p s z y m i m u ­
z y k a m i n iż  s z a c h is ta m i. D iuno  le­
szcze b y liś m y  o b a j p rz e d m o te m  
ż a r to b liw y c h  d o c in k ó w  ze s tro n y  
ko le g ó w .

R. ZDEB

W rocław  zwycięża  
: w ogólnej p u n k tac ji 

X X  Zawodów  
M odeli la ta ją c y c h

W A R S ZA W A  (obsł, w l.l. Cie­
kaw ie przedstaw iały się konku­
rencje w ostath im  dn iu zawo-

1 1’ire i T tesiaksja. fJa^maJccni/OCieciO

my tych w yn ików , m im o że

D o ś ro dko w e go  k w a d ra tu  w p isać  
6 w y ra z ó w  s z c ś p io litę ro w y c h  o po ­
n iższych  znaczen iach  ta k , aby  je  

m usimy was ukarać. Kara  ił m ożna  b y to  czy ta ć  je d n a k o w o  po-
—  to  łŁ u ite n s Z\J i r n r ip l«• im j-  S z iom o  i p  onow o. Poza ty m  do ko - lu uujLepó<.y b ro a e ^  w y  ¡J łe k  w p j sr<ś 8 w y ra z ó w  c z te rp li te ro -

w y c h  ró w n ie ż  o p o d a n ych  znacze­
n ia c h . P oczą tek  w p is y w a n ia  w  
k ó łk u  oznaczonym  liczb ą , k ie ru n e k  
w p is y w a n ia  ze ga ro w y .

Zna cze n ie  w y ra z ó w  k w a d ra tu  m a ­
g icznego : i> K r a j  w  A m e ry c e  Ś ro d ­
k o w e j, 2) Im ię  m ęsk ie , 3) O stre  u

chowawczy. Wykluczamy [ 
turs z reprezentacji na m i ­
strzostwa i zawieszamy wa­
szą sekcję w czynnościach.

— Tak, tak — nie prze­
rywajc ie  — ciągnął prze- 
wodniczący. — Nam sa­
m ym  ranią się serca. Bo­
le jemy nad tym. Wiemy, 
żc jesteście dobrze przygo­
towani do zawodów, że su­
miennie trenowaliście, że... 
Ale będzie to dla was nie­
ocenioną wprost nauką na 
przyszłość. Będziecie nam 
jeszcze wdzięczni.

— Ale za co to wszyst­
ko — wybuchnęl i wreszcie 
zrozpaczeni zawodnicy. 
Przecież to by ły  wakacje, 
nie. było nas w  mieście. A 
zresztą nasza sekcja po­
wiadomiła o tym  — argu­
mentowali chłopcy.

— To nic  — odpowie­
działo chórem niewzruszo­
ne prezydium  sekcji. Już 
my to pedagogicznie...

Tak. W prezydium sekcj i 
zapaśniczej ,S tK K F  przyda­
łoby się rzeczywiście nieco 
pedagogiki.

Ty lko  komu?

(a.)

nego k w a d ra tu : 16—A , 1—O. ?—G. 
3 - M .  8—N . 2—0 . 1—P, 1—S, 2—T.

W iro w o : 1). D w ie  sz tu k i,' 6i p ieśń  
7. o p e ry  lu b  o p e re tk i. 7) M ieszka ­
n iec  A f r y k i ,  8) Jedna  z w ysp  I n ­
d o n e z ji, 9) N a rzę d z ie  ż n iw ia rs k ie , 
10) D eseczka do k ry c ia  d achów , 111 
C z ło n e k  ro d z in y , 12) R zeka nad 
k tó rą  leży  B ydgoszcz.

(K . F ie d o ro w ic z  — S ka rżysko ) 
R ozw iąza n ia  n a le ż y ' nad sy ła ć , w  

te rm in ie  10-d n io w y m  od  d a ty  u ka - 
:an ia  się  n u m e ru  pod  adresem  re -

leżą one w  możliwościach l  a- | 
brynowskiego i Lewandowskie- : 
go A le ich upór. filozofowanie 
i nie zwracanie uwagi n i  słu­
szne rady trenerów  zmusza 
nas do zastanowienia czy n :e 
należałoby zrezygnować z (ej 
dw ó jk i.

In a cze j p rze d s ta w ia  ępraw a 
7. DuiT&lcą. M ia ła  ona k o r.tu z i^  
je l c z e  p -zed  Ig -z y s k a m i. I n ic  
b y ło  w ia d o m o , czy b e d /ie  m o- 
g.a s ta rto w a ć . XV o s ta .n ie j c h .v ili 
s tw ie rd z iła , że w eźm ie  u d z ia ł w  
s k o k u  w  da l i w  p ię c io b o ju . Je j ( 
w y n ik i  w  skoku  v  dal s ta ły  w 1 
sprze^-m ości z m o ż liw o ś c ia m i i 
z ty m , czegośm y o c z e k iw a li. 
R ów n ież  p ie rw sza  / k o n k u re n c ja  
p ię c io b o ju  w  p c h n ię c iu  k u lą  w y ­
pad ła  fa ta ln ie , g dyż  ta u ta le n ­
tó w  arna za w o d n iczka  u zyska ła  za­
le d w ie  9.10 ‘ rri. N a to m ia s t sko k  
w z w y ż  poszed ł je j  bardzo  do­
b rze . D uń ska  u z y s k u ją c  1.60 po­
p ra w iła  w ów czas re k o rd  P o ls k i 
o 3 cm . D z ia ło  się  to  w szys tko  
p rzed  p o łu d n ie m , a ju ż  w  czasie 
p rz e rw y  o b ia d o w e j rozeszła  się 
pog łoska, że D uń ska  w y c o fa  się 
z da lszych  k o n k u re n c ji  tzn . b ie ­
gu na 200 m , gdyż  m o g ła b y  o d ­
n o w ić  się  je j  k o n tu z ja . ^ P rzed  
s ta rte m  m im o  n a p o m n ie ń  i uw ag  
D uń ska  n ie  lo z g rz e w a ła  się. r y ­
z y k u ją c  rz e c z y w iś c ie  pow ażną 
k o n tu z ję . N ie m a l n a ty c h m ia s t 
po w y jś c iu  z

p o ro n ie n ie , 4 )' P rz y w ó d c a  k o z a c k i, i dakc .ii z d o p is k ie m  na ko p e rc ie  
3) M ik ro s k o p ijn ie  d ro b n y  p i^ rw o t-  „R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  czv - 
n ia k  6) O w oc p o łu d n io w y . tę tn ik ó w , k tó rz y  nadeś lą  b ła ^M d ło -

D la  u ła tw ie n ia  p o d a je m y  l i t e r y  w e  ro z w ią z a n ia , roz lo so w a n e  zo- 
p o trze bn e  do u tw o rz e n ia  m a g ic z - I s taną  n a g ro d y  ks ią żko w e .

Rozwiązanie zadań
R O ZW IĄ ZA N IE

BŁYSKAW ICZNEG O
KO NKURSU

PT. „SA M I U K ŁA D A M Y “ 
ZA M IEŚ ZCZONEG O 

W  NR 86 (1536)

ia trz y m a Ł s  się i  m iiesio.no ją  -z 
bo iska . L e k a rz  raeczyw iśc ie  
s tw ie rd z ił,  , że k o n tu z ja  m ia ła  
m ie jsce .

..S ta ra  fo r te c a "  — f i lm  p ro d u k ­
c j i  ra d z ie c k ie j—  1954 r . S cenariusz 
na p od s taw ie  ( r j - lo g li  W . B ie la jc w a
— „N ie s p o k o jn a  m łod o ść“  — W. 
B ie le j eW, M . B le jm a n , re żyse ria
— A . A ło w . . w .  N a u m o w , z d ję ­
c ia  — A . P ia zcz iko w , m u z y k a  — 
J. S z c z u ro w s k i, w y k o n a w c y  — 
W a s ili j M a n d ż u ra  — L e n ia  C l- 
p lia k o w  i  A . S u śn in , P ic t ia  M a- 
rc m u ć h a  — O ieś R u d k o w s k i i 
M . K ra m a r , H a la  — Ś w ie tla n a  
W ie lic z k o  i T . Ł o g in o w a , K o tla  
G r ig o r ie n k o  — O leg K trs t  i  N. 
R y b n ik ó w , T ik to r  — S. G urzo , 
S ie rg u sz in  — N . K r iu c z k o w .

Sandor Iharos ma  25 lat 
\y  roku 194H koledzy nnmó- 
-,cili Ob, aby wziął udzia ł w 
zawodach szkolnych i pobiegł 
na dystansie 1500 m. Szczu­
p lu tk i  i  w ą t ły  wówczas chło­
piec w yg ra ł  bieg, osiągając w  
Osiemnastym roku życia, dobry  
żak na tamte lała w y n ik  — 
4.36,0. Sandor postanowił jed ­
nali  in ż  więcej nie biegać, bar-, 
dzo lu b i ł  p i łkę nożną i  ta da­
wała m u najwięcej zadowole­
nia. Któregoś dnia rówieśnicy  
znowu go namówil i ,  aby sta­
nął do biegu. Pobiegł i  oczy­
wiście wygra ł 1500 m w  czasie 
—. 4.06,S, k tóry to w y n ik  przy-  

dołków. Duńska I sporzpl mu sławy. W tym  cza­
sie Iharos  rozpoczął służbę 
wojskową i  został członkiem
K lu b u  Wojskowego Honved.

starczy przypomnieć „T ry lo ­
gię o M aksym ie“ , „Czapajewa“ , 
„C złow ieka z karabinem “ , oba 
f ilm y  o Leninie. Jest rzeczą 
na tura lną, że w  te j w łaśnie 
tematyce szuka się zagubione­
go w ostatnich paru latach

Tu spotkał, się ? najlepszym  
trenerem iręg ie rsk im  Igloiem. 
Świetna opieka zaczęła dawać 
od. razu b łyskot l iwe rezultaty. 
W roku 105'? Iharos przebiegi 
1500 m w  3.40,4 i w miesiąc 

później, 3.45,3.
Najw iększy jednak sukces 

odniósł [liaros podczas między- 
pańslwowego meczu Węgry —■ 
C SR. W bezpośrednim poje­
dynku w ygra ł on brnę z do­

s k o n a ły m  * Czcchosłowakiem 
l Jungw ir lhem  w  czasie nowego 
i rekordu Węgier 3.46,4. Rekord 

nie uchował sir, jednak długo. 
Fobii go wkrótce Rozsavolgyi
— 3.42,2.

Nastała zima. Iharos wzmógł 
nasilenie treningów, biegał w 
górach i po lesie po 3 godziny 
dziennie. Tegoroczny sezon 
rozpoczął rewelacyjn ie. N a j­
p ierw rozprawił  si? z reko r­
dem świata na. 3 tys. m (nale­
żał on do Belga, R e iffa  7.58,5) 
uzyskując w y n ik  7.55,6 W 
dzień po tym  biegu, osiągnął 
na 1500 m  — 3.42,6. Było to 
zapowiedzią , że rekord świata 
długo nie utrzyma się. W kró tce  
potem, 30 maja w Londynw  
ustanowił now y  re k o rd  świata 
w biegu na 2 m i l e  —
W czasie startu w  Helsinkacn 
Iharos ustanawia reko rd  śiom 
ta na 1500 m z czasem 3At),*. 
A w  ostatnią sobotę P° P??."". 
nym biegu Iharos na jbardzie j 
niespodziewanie sięgną po 
trzeci ty tu ł  r e k o r d  .■Dy świata
-  tu m 'ra z e m  na dystansie 5 
km, przebiegając go w  13.50,5

(w-b)

K r ó t k o o
w s z y s t k im

tak-

BUKARESZT. W pon iedz ia łek  za­
kończono na s trz e ln ic y  Tunarz w 
Bukareszcie s trze lan ie  rzu tow e o 
m is trzostw o  E u ro py  w  k o n k u re n ­
c ji zespołowej. Zdecydowane zw y­
cięstw o od n iós ł zespól ZSRR 
766/R00. D rug ie  m ie jsce zdobyła 
rep rezen tac ja  W ecie r 751/800. a 
trze c ie  Polska 748/800.

W poniedzia łek zakończono 
ż.e s trze lan ie  z pd 6. zespołowo 
zw yc ięży ł ZSRR 240/3331* przed 
F in la nd ią  240/2279 1 ' ' ’W a m i
239/2297. D rużyna  do lską, k tó ra  
uplasow ała się na szóste j pozycji 
zdobyła 238/213-1 p kc  --- co Jest 
nowym 7,esr)ot°w vm  reko rdem  Pol­
ski. in d yw id u a ln ie  -tytu ł m is trza  
E u ro py  zdoby ł Cerkasow (ZSRRi 

60/587- Duży sukces odniósł 
re p reze n tsn t Polski Zając, k tó ry  
zs jiel s iód m e  m iejsce ustanawia- 
jąc w yn ik ie m  60/576 nowy re ko rd
p o ls k i.

-k
OPOLE. Opolu odbyła- się 

u liczne w yśc ig i m o tocyklow e o 
..B łękitną wstęgę O d ry " zaliczone 
ja ko  I e lim inac ja  do m is trzostw  
s tre fy  zachodnie j/ Na s ta rc ie  sla 
nclo 29 zaw odników  re p re ze n tu ­
jących • sekcje ' m o torow e w o je­
wództwo w roc ław sk iego , opo lsk ie ­
go. poznańskiego, W arszawy 
(CWKS) i B yd g oszczy .

Bieg fin a ło w y  zakończy ł się zw y­
cięstwem Po loczka (K o le ja rz  Opo 
lei,, k tó ry  zdobył „B łę k itn ą  wstęgę 
O d ry “ .

St. Górskiego (133,3 km), osią­
gając na swoim modelu szyb­
kość 171.5 km na godż. Również 
w  kategorii odrzutowców —* 
Stanisław  Skotniczy ze S ta lin0-  j 
grodu ustanow ił nowy rekord 
Polski osiągając 192,5 km na 
godr.. (poprzedni, należący do T. 
Z aw a li w ynos ił 180 km / godzi.

Po raz p ierwszy w  Polsce mo­
żna było zobaczyć na zawodach
szybowiec radiosterowany. W y* 
s tąp ili z. nim  trzej m łodzi inży­
nierow ie z W arszawy: Korsak, 
Falęcki i W ojciechowski. W  cza­
sie lotów próbnych szybowiec 
zdał dobrze egzamin. Trzeba 
Przy okazji przypomnieć, że 
konstruktorzy tego szybowca 
zbudowali rów nież model reduk­
cy jny samolotu, w którym  tak­
że zastosowali radiosterowanie.

W niedzielę odbyło się zakoń­
czenie zawodów i rozdanie na­
gród. W uroczystości w z ią ł u- 
dzial prezes L P 2  gen. J. Tursk i.

W YNIKI TECHNICZNE

w ogólnej punktacji zwyciężył 
W ro c ła w  232 p k t. .  przed K ra k o ­
w em  207 p k t ( P o zh óh iem  202 p k t.

W yn ik i indyw idua lne : szybowce 
.— W ł. Niestoj fW-wa) szybowce o 
napędzie gum owym  W ł. N iesto jł 
s iln ikow e  W. B redszna lde r (Lód-/).

S iln ikow e na uw ięzi: k l. 2,5 cm i:
H. Razylew icz (K raków ) 116.88 ko i 
na ęojff*. KI. m is trz : 1. Czesław Ci- 
moszko (Szczecin) 133,82 km ca 
srodż. KI. I do cm»: 1. H. Bazyic- 
w icz 144.2 km na cod:-:. Kl. m is trz : 
l.  W. Schier . - (Woj. W-wa) 140.62 
km  na «odz.. Ki. t 10 cm»: 1.- H«n- 
ry k  Bazylew icz (K raków ) 171.5 km 
na godz. Kl m is trz : ł .  Bolesław 
Degler (K raków ) 97.29 km  na godz.

O drzutow ce — kl. m is trz : 1. St. 
S k o tn ic z y  (S la linogrńd ) 192.5 km 
na  godz.

O. ŁOMACZEWSKA

rĆ3vo lucy jne j prawdy nawet 
w tedy, gdy się ukazuje samą
rewolucję.

Myślę, że świadomość tego 
typu niebezpieczeństw, była nie 
bez w p ływ u  na decyzję auto­
rów  film u  odrzucenia koloru.

rych f ilm ó w  kolorowych), to 
jeszcze jeden przejaw świado­
mego nawiązania do k lasyki 
film o w e j: klasyczny temat,
klasyczne środki.

Ważniejsze zresztą od tema­
tu, technik i, czy nawet ujęć

| T.- S k o ru p s k i — J a ro s ła w , u l.  S ło- 
i w ack ie g o  11, N . S n a rska  —  B ia ły ­

s to k . u l. Z ło ta . 9. .1. Ś m ia łe k  —
I No w  v Sącz. u l.  Ż ó łk ie w s k ie g o  1,
I B . W lto s ła w s k a  — B ydgosżóz, u i.

O grodow a 17, S. W n u k ó w n a  — B u - 
I s k o -Z d ró j,, p i, 3 M a ja  29. I .  33'oi- 

tk ie w ic z  — M y ś lib ó rz , u l. P io in ie - 
P o d a je m y  je d e n  ze sposobów  p ra - ró w  20. M . W oźny — C hodzież, u l. 

w id ło w e g o  utozcn.la k rzyżó w  k i. : Ż y m ie rs k ie g o  17. M . W ó jc ik  ~  k ic h  d r ó g  d a ls z e g o  r o z w o ju  k i  
P o z io m u : k u lis , zam ek, pasek, T o - : O lszow a, pow . K ę p no , Ł  W y p ó r-  , u r a j u
k a j.  b a ra n , m aska, ro w e r, L e h a r, : ska -  B ędz in , u l. W a ry ń s k ie g o  22 I n e m a t o g r ą l l l  w n  K r a ju .  
P io n o w o : k a ja k , zegar, ju n a k , notes, — n a g ro d y  ks iążko w e , 
b ile t, m eda l, ko n a r, ta rk a . |

Za dob re  ro zw ią zan ie  nag ro d y  Z  N R  93 (1543)
o trz y m u ją : Tadeusz o p a s k a  — j
O leśnica  Ś ląska, h o te l ro b o tn ic z y  — C zy znasz a lfa b e t Mor,se‘a: Janusz 
p o r t fe l sk ó rz a n y  o raz  M . D em aki , S id ło .
— T a rn o b rz e g , u l. N arlo ie  37, 31. - y ,  d o b re  ro zw ią za n ie  zadan ia  z 
G a la n to w ic z  — G n iezno , u l. M ię -1  n r  43 (-1543) n a g ro d y  ks iążkow e  o- 
czys ław a  38. 13. G o rz y c k a  — Lodź, t rz y m u ją : H . E k s te ro w ic z  — A u g u - 
u i. Z ie lo n a  42. H. K a c p rz a k ^  s tów . u l. S ię n k i:w le z ą  25. A . G ra - 
S zczaw in , p -ta  S m a rdze w , P. K n i-  io w s k i — S ta lu ro g ró d , u l. F ia n e u - 
g a w ka  — M aszew o, u l. Leśna 17, 14 B . Ję d ryszka  — W arszaw a,
B . K s iążek  — Rzeszów, u l. C zeka j u j K lećze w ska  99. X. K lim c z a k  —
192, M K u rz a w a  — P o n ia tó w , pów . i K o w a ry , u l. O siedle  R obo tn icze  28,
T u re k , W. K w ie c iń s k i — W ars /a - : u , K ra s u s k i — Ł u k ó w , u l. S ta lin a  
w a. u l. H e tm ań ska  13, M . M a rz ą c k i j ->rji I) N ie m co w a  — B ie lsko , u l.
— G órzyce  W ie lk ie , p ow . O s trów  I Ś w ie rcze w sk ie g o  19. R. Radzie je  w- 
M az., W . O lszew sk i — C he łm sko  s k i — Z a m o ś ć ..u l. S zw edzka  37, C.
Ś ląsk ie , pow . K a m ie n n a  G óra , 3. \ S n ó w a ck i — G óra , pów . Ś rem . s .
R oga lska  — P to ck . u l.  N o w o tk i 9, 1 U rb a ń s k i — G o łąb , p ow . P u ła w y .

DWA są chyba dziś. g łów ­
ne k ie ru n k i szukania 
przez film ow ców  rądziec-

Jeden — to szerokie sięganie 
do trudnych problem ów nasze­
go codziennego życia — szczy­
towym  dotychczas osiągnięciem 
-a tu „Ż u rb inow ie ".

D rugi to  sięganie do tem a­
ty k i la t rew o luc ji i pienćsze- 
so okrfesu budow nictw a socja­
lizmu. Do te j w łaśnie „se rii " 
należy obok ., P lem iennych 
serc“ . ..Stara forteca“ .

Rewolucją i pierwsze n a j­
trudnie jsze lata budowania 
w ładzy radzieckiej to tra d y ­
cyjna tem atyka w ie lk ie j k ine­
m atogra fii radzieckiej. W y-

Festiwal Filmów Radzieckich

filozoficznyKamień
przez

rom anty-
radziecką

lię  rewolucyjnego 
zmu.

Ale tem at czasów rew oluc ji 
sam przez; się nie jest jeszcze j 
cudownym  lekarstwem i nic ! 
r;,n sam 'spraw ił, że tw órcy I 
«.Starej fo rtecy“  odnieśli suk- ! 
ces. ..N iezapomniany rok -1919“ 
d o w ió d ł  przecież niezbicie, że 
fałszywa metoda artystyczna 
może doprowadzić do zagubie­
nia w powodzi dekoracji, pe­
tard i „h is to rycznych“  scen —

kinem atogra- i „S tara forteca“: jest p ierwszym  , operatorskich jest
.. . ’ ___ i..... c... •_ i __ r ; id dłuższego, czasu pełnom etra­

żowym • fabu la rnym  film em  ra­
dzieckim  wyprodukow anym  na
czarno-b iałej taśmie. I znów 
trzeba się tu zastrzec — nie 
brak koloru sprawni, że „Czło­
w iek z karabinem “ jest arcy­
dziełem. tak jak  nie ko lo r był 
przyczyną porażki twórców 
„Niezapomnianego roku 1919“ . 
A le czarno-białość „S ta re j fo r­
tecy“  (barwniejszej zresztą w 
gruncie rzeczy od w ie lu  sza-

A le ukazuje karval życia 1 
to ukazuje je z w ie lką  pasją 
i żarliwością.

Zebranie komsomolskie, w ie­
czornica z programem wyśm ie­
wającym  foxtro ta , n iektóre sce­
ny ze szkoły tańców i szynku, 
pobyt bohatera KC K P  U kra­
iny, to ty lk o  n iektóre na jce l­
niejsze tego dowody. I to w ła ­
śnie stanow i ' jedno z głównych 
źródeł powodzenia film u .

Jest i, drugie: poezja zawar­
ta w  film ie . Znajdziem y ją  i 
w  pierwszej rozm owie z ran- 
ny in  komisarzem, i w  w ie lu  
scenach w  starej fortecy — na 
czele ze św ietnym  zakończe­
niem. w  którym, bohaterzy 
oznajm iają pokoleniu swych 
następców, starym  m urom  1 
całemu św ia tu , że są już  do­
rośli i nawet w tej k ry tyko - 

, wanej przez recenzenta „F “ '  
oczywiście | m u“  scenie, gdy W as ilij, by 

to, że twórcom  film u  udało się j głośno powiedzieć, że Koctrt 
uchwycić rew olucyjną, roman- Ualę wyznaje na jp ie rw  m ilosc
tykę tam tych la t. Czemu to 
zawdzięczają7

F ilm  nie jest arcydziełem. 
Ma szereg brakowy Jest w nim  
Wiele rzeczy nieprawdopodo­
bnych czy wręcz nieprawdzi­
wych, że w ym ienię ty lk o  h isto­
rię z rewolwerem , śpiewanie 
pieśni przez ukryw ającego się 
komisarza, czy niepotrzebną 
scenę schwytania Pieczericy.

całemu św iatu.
Te dwa czynn ik i: ż a r l i" '0

ukazanie życia i poetyckie na 
nie spojrzenie — to w łaśnie ten 

i „kamień filozo ficzny“ , który ?a'  
j pewnia sztuce powodzenie.
: k tó ry  udało się odkryć tw órco '1 

film u . O dkrycie jest proste 
prawda?
A jakże trudno  go dokonać.
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